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I. W  dniu w yznaczonym  d la  Chrztu Świętego, 

po rozesłaniu od  dw oru  zawiadomień, zgrom a­
dzić się mają w Pałacu Zimowym, o w pół do j e ­
denastej z rana: Członkowie. Najświętszego S y n o ­
du  i inne wyższe duchow ieństw o w sanctuarium  
soboru , członkowie ra d y  państw a: ministrowie o- 
raz  am bassadorow ie  i posłow ie zagraniczni z swe- 
mi małżonkami w soborze, dam y stanu, kainer- 
frejliny.ochmistrzynie dworu.frejliny, senatorowie, 
urzędnicy i kaw alerow ie dw orscy , sekretarze s ta ­
nu i w szyscy  w stęp  do d w o ru  za k aw ale rga rdów  
m ający  w sali koncertow ej, jenerał-adjutanei, je­
nera ł  majorowie z orszaku  J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i  
fligel-adjutanei, jenerałow ie, oraz sztab i ober-ofice- 
row ie  gwardji. arruji i lloty w* galerji Pompejańskiej 
i sali Petrow skiej,  a w szystk ie inne  znakomite płci 
obojej osoby  w sali herbowej. D am y mają być 
w  ubran iu  rossyjskiem, a w szyscy  urzędnicy, ka­
walerowie dw orscy , oraz urzędnicy  w ojskow i i cy­
wilni, w m undurach  galowych.

II. O w p ó ł  do jedenas te j  W y so k o -N o w o n a-  
rodzony  W i e l k i  K s i ą ż ę  przeniesiony zostanie do j e ­
dnego z wewnętrznych  pokojów  C e s a r s k i c h .

III. P rzed  wyjściem R odziny C e s a r s k i e j  człon­
kowie ra d y  P a ń s tw a  i ciała dyplom atycznego za j­
mą w soborze wskazane przez wielkiego mistrza 
obrzędów  a d la  nich przeznaczone miejsca.

IV . Mistrz obrzędów przyniesie do kościoła o r ­
der  św. aposto ła  Andrzeja pierwszego wezwania, na  
tacy  złotej i złoży go na p rzygo tow anym  do tego
stole. , ,

V . Akuszerka i piastunka, w prow adzone  w przo- j 1 
d y  jeszcze do kościoła, pozostaną  za parawanem , 
opodal od lewego chóru kościelnego: za p a ra w a ­
nem znajdow ać się będzie kanapa  i stół.

VI. Skoro  wszystkie p rzygo tow ania  b ęd ą  u-

końćzone i minister d w o ru  C e s a r s k i e g o  doniesie o 
tern N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i , wówczas, po o trzy­
maniu rozkazu  cały  orszak pójdzie w n as tęp u ją ­
cym porządku:

V II. D w o ru  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l ­

k i e g o  K s i ę c i a  M i k o ł a j a  M i k o ł a j e w i c z  a , hof-furjer, 
i dw oru  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  hof-furjerowie i  
kam er furjerowie, po dw óch rzędem, młodsi po 
przedzie.

V III.  Mistrze obrzędów  i wielki mistrz obrzędów .
IX . K am erjunkrow ie  i szambelani, po dw óch 

rzędem młodsi po przedzie.
X. U rzędnicy d w o rscy  k lassy  2ej.
XI. M arszalek  dw oru .
X II.  Pierwsi u rzędnicy  dw oru .
X III.  W ie lk i marszałek dworu.
X IV .  I c i i  C e s a r s k i e  M o ś c i e  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  

i N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  M a r j a  A l e x a n d r ó w n a , 

mając za sobą  ministra d w o ru  C e s a r s k i e g o  i de- 
żu rnych :  jene ra ł-ad ju tan ta ,  jenera ł-m ajora  z orsza­
ku i flgeł-adjutauta. _

X V  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  C e -  
SA RZF .w icz  N a s t ę p c a  T ro n u  M i k o ł a j  A l e x a n d r o w i c z .

X V I.  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l c y  K s i ą ­
ż ę t a  A l e x a n d e r , W ł o d z i m i e r z  i A l e k s y  A l e x a n d r o -  

w i c z e .
X V II .  I c i i  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l k i  K s i ą ż ę  

K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z  i W i e l k i  K s i ą ż ę  M i k o ł a j  

K o n s t a n t y n o w i c z .
X V III .  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  

M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z .
X IX  J f. g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  

M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z .
X X .  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  K s i ą ż ę t a  R o m a ­

n o w s c y  K s i ą ż ę t a  L e u c i i t e n b e r g s c y  M i k o ł a j  i E u ­
g e n i u s z  M a x y m i l j a n o w i c z e .

X X I.  J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  K s i ę ż n a  
K a t a r z y n a  M i c h a ł ó w n a  z  Małżonkiem, Jego  W iel- 
ko-książęcą W y so k o śc ią  Księciem Je rzym  Me- 
klemburg-Strelickim.

X X I I .  W y so k o -N o w o n aro d zo n y  niesiony bę­
dzie przez Ochmistrzynię dw oru  J e g o  B E s .a r s k i e j  
W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  M i k o ł a j a  M i k o l a j e -  

WICZA, z obu zaś stron iść będą, p rzy trzym ując  po-

duszkę i przykrycie, kanclerz P ań s tw a  h rab ia  N e- 
se lrode  i jenera ł  p iechoty książę Szachowskoi.

X X III .  Icn C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  Książę P io tr  
O ldenbnrgski i Jego  M alżonka.

X X IV .  I c h  W y s o k o ś c i e  Książęta  M ikołaj i Ale­
xan d er  Oldenburgscy.

X X V . Damy stanu, kamer-frejliny, och mistrzy­
nie ,  dw oru  i frejliny Icii C e s a r s k i c h  M o ś c i  i Icn C e­
s a r s k i c h  W y s o k o ś c i , a za niemi inne znakomite 
płci obojej osoby.

X X V I.  P rzy  wejściu do kościoła' I c h  C e s a r s k i e  
M o ś c i e  i I c i i  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  spotkani zosta­
ną przez m etropolitę  N ow gorodzkiego  i Peters-  
bu resk ieeo ,  oraz przez inne duchow ieństw o  w vż-O O 7 A f *
sze z krzyżem i w odą  święconą.

X X V II .  P o  pokropien iu  w o d ą  święconą, J e g o  
C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż e  M i k o ł a j  M i k o ­

ł a j e w i c z  raczy w yjść  z kościoła bocznemi drzw ia­
mi do przyległego pokoju.

X X V III .  W ó w c z a s  spowiednik I c i i  C e s a r s k i c h  

M o ś c i  przystąp i do dopełnienia chrz tu  sw, przy  
k tó rym  rodzicami chrzestnemi będą: N a j j a ś n i e j s z y  
C e s a r z , N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e -  
d o r ó w n a , W ielk i  K siążę O ldenburgski. W i e l k i  
K s i ą ż ę  M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z , W i e l k a  K s i ę ż n a  M a ­
r j a  P a w ł ó w n a  i Księżniczka T eresa  O łdenburgska .

X X IX . P o  dopełnieniu obrządku  chrz tu  św.,  
odśp iew ane będzie Te Drum; podczas k tórego n a ­
stąpi 301 w ystrza łów  z dział tw ierdzy  P e tropa-  
w łowskiej,  przy biciu w dzw ony  po w szystk ich  
kościołach.

X X X . W ó w czas  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l ­
k i  K s i ą ż ę  M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z , raczy  wejść do 
kościoła na pow ró t,  d la  złożenia dziękczynień I c h  

C e s a r s k i m  M o ś c i o m .
X X X I. Następnie  rozpocznie się l i tu rg ja  św. 

k tó rą  celebrować będzie m etropolita  N ow gorodz-  
ki i Pete rsburgsk i i podczas której N a j j a ś n i e j s z a  
C e s a r z o w a  M a r j a  A i.e x a n d r ó w n a  raczy podnieść 
W y so k o -N aro d zo n eg o  do komunji św.

X X X II .  W  czasie śpiew ania  psalmu: <>Oby się  
napełnili/ usta nasze"  przyniesiony •zostanie N a j ­
j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i ,  przez p. o. kanclerza C e ­
s a r s k i c h  i K r ó l e w s k i c h  orderów  R o s s y j s k i c h ,  na

.M-jaU

O B R A Z E K  Z ŻYCIA.
p r z e z

Józefa K orzeniow skiego.
(Dokończenie .

P o powrocie do domu, p- Zenon najczęściej 
siedział u siebie. Innem  on teraz okiem  patrzył  
ńa swoje gospodarstwo. I u niego na polach by­
ło  zielono i pięknie. Zboża rosły  na gruntach  
nie źle uprawionych i uregulowanych w ed łu g  
zasad, jakich się nauczył. Nie by ło  to więc z łe ,  
choć nowe, chociaż ludzie jeszcze się krzywili i 
z niezwvklerni narzędziami nie byli osw ojeni.—  
Strona więc materjalna szła jako tako, a c h o ­
ciaż p. Zenon postrzegł, że nie szed ł w ulepsze­
niach tych  stopniowo, że za wiele rzeczy na raz 
rozpoczął, że  zanadto na budynki w yłoży ł,  kon­
tem  był jednak i z tego, co już było, i postano­
w iw szy  tylko umiarkować się w reformach, o- i 
graniczyć się w nakładach na rzeczy mniej po­

trzebne, spodziewał się, że da sobie radę, ż e d o -  1 do kosztów się przyłoży; roz 
brze na tein wyjdzie, że będziem iał zajęcie i po- naście póisetków płótna na 
wróci do lej działalności, jaką miał z początku.
Ale strona moralna jego  majętności zasmuciła  
go  bardzo.;

Wieśniacy je g o  mieli jakąś minę ponurą, n ie­
chętną i przymuszoną. E konom ow ie  zarzucali  
go  skargami na upór i niedbalstwo; pijaków b y ­
ło mnóstwo, złodziei kilku, z kłóremi nie można  
sobie było  dać rady. Pola chłopskie  b y ły  jak 
najgorzej uprawne, ogrody zapuszczone, poroz- 
gradzane p ło ty ,  chaty brudne i z dziurawemi 
dachami. Przestraszył się p. Zenon zajrzawszy  
do jednej i drugiej chałupy, i widząc tę nędzę, 
to opuszczenie, jakie tam panowało. Zabolała  
go  ciemnota jeg o  włościan, obojętność matek na 
głód  dzieci, i widok tych dzieci bladych, obdar­
tych, i tak rożnych od tego kwitnącego pokole­
nia, które widział tam, gdzie się niem tak czuła  
i troskliwa opiekowała ręka. Zaprzestawszy więc  
dalszych reform i zarzuciwszy rozpoczętą budo­
wę gorzelni parowej którą na wielką skalę wznieść  
pragnął, w innym zupełnie kierunku staranność  
swoje obrócił. Kazał poszyw ać dachy, łatać  
dziury, grodzić ploty, oporządził zupełnie parę 
chat na wzór, zapowiedziawszy wieśniakom, że  
pragnie, aby w szystkie  tak b y ły  urządzone i że

ozda! kobietom kilka- 
koszulki dla dzieci;  

w zyw ał często gromadę na probostw o, tam ją  
przy księdzu upominał i nakłaniał, aby o sobie  
pamiętała; z księdzem często  m iew ał konferen­
cje, prosząc go, aby był czynniejszym , aby dba­
łej chodził około moralnego i um ysłow ego  sta­
nu swojej trzodki. Ale im więcej p. Zenon tym  
sposobem  pracował, tern żywiej staw ał mu  
w myśli obraz panny  Magdaleny, tera bardziej 
czuł potrzebę takiej pom ocy, jakąby w jej g ło ­
wie, w jej sercu, w jej doświadczeniu przy dzie­
le tak ważnem  znalazł. Mimo więc tak now ego  
zajęcia, mimo częs tych  odwiedzin jenerała , któ­
ry cieszył się tym  nowym  kierunkiem, jaki dzia­
łalność siostrzeńca jego  wzięła, a znając zrzó- 
dło tej troskliwości, uśmiechał się ty lko i szcze­
rego wyznania oczekiwał, p. Zenon szóstego  ty­
godnia po powrocie z W arszawy do takiej przy­
szedł tęsknoty, że  jed n eg o  poranku kazawszy  
koczyk swój podróżny upakow ać, stanął przed  
domem wuja sw ego , i oświadczył mu, że go  
przyjechał na parę tygodni pożegnać, g d y ż  ma  
pilny interes dó W arszawy.

— A tak nudziłeś się w W arszawie —  rzekł  
stary poehrząkując.

—  Nudziłem sie, bom nie miał zajęcia— od-



złotej tacy o rd e r  św. aposto la  Andrzeja p ierwszego 
wezwania, k tóry  J e g o  C e s a r s k a  Mość włożyć r a ­
c z y  na W ysoko-now onarodzonego .

X X X III .  Po ukończeniu l i tn rg ji  św., cale du ­
chow ieństw o złoży w kościele I c h  C e s a r s k i m  M o -  
ś c io m  i  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e m u  K s i ę ­
c i u  M i k o ł a j o w i  M i k o ł a j e  wieżowi powinszowania.

X X X IV . Z kościoła Icił C e s a r s k i e  M o ś c i e  i N a j ­
dostojniejsza Rodzina wrócić r a c z f  do apar tam en­
tó w  w ew nętrznych w  tymże porządku , z tą  j e ­
dnak  różnicą, że W y so ko-N ow onarodzony  niesio­
n y  będzie za J e g o  C e s a r s k ą ,  W y s o k o ś c i ą  W i e l k i m  

K s i ę c i e m  M i k o ł a j e m  M i k o ł a j e w i c z e m .
X X X V . W ieczorem  miasto będzie uillumino- 

w aue.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  M i c h a ł  

M i k o ł a j e w i c z ,  dziś rano  opuścił miasto tutejsze u- 
d a ją c  się koleją żelazną za granicę.-—-W  orszaku  
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  wyjechali: jenera ł-ad-  
ju ta n t  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Ftłosofow , sztabs-ka- 
p i tan  gw ardji  książę Trubcckoj, i porucznik  gwar- 
dji książę Gagarin.

—  Onegdaj w sk u tek  odb y ty ch  w yborów  w ma­
gistracie miasta W arszaw y , dotychczasow i człon­
kow ie  kommisji kwaterniczej. pp. Morytz i Wam- 
bach , na  now o na rok przyszły  obrani zostali.

— W d n i u  o n e g d a j s t y m  p o  p o ł u d n i u  o t r z y m a n o  w i a d o -  
n>^ś r  pnFpg sz t a fe l ę ,  i e  w o d a  na  r z e c e  W i ś l e  p o d  m i a s t e m  
Z a w i c h o s t e m  w  d n i u  1 3  b.  m .  i r  o  g o d z i n i e  5 ś j  w i e c z o ­
r e m  w z n i o s ł a  s i ę  d o  w y s o k o ś c i  s t ó p  8  ca l i  i ;  l ody  j e s z c z e  
Sła ły;  w  n a s t ę p n y m  z aś  d n i u  o g o d z i n i e  4  i p ó ł  w i e c z o r e m  
p r z y  p o d n i e s i e n i u  s i ę  w o d y  d o  s t ó p  i ł cal i  3 ,  l o d y  r u s z y ­
ł y  i c a ł e m  k o r y t e m  rzeki  p ł y n ą .  Dz i ś  w y s o k o ś ć  w o d y  na 
W i s i e  p o d  W a r s z a w ą  s t ó p  4 ca l i  i \ .

K orrespondencja  K roniki.
Sulgostow  dnia 3 0  Listopada IS56  r.

I  otóż raz  przecie zawadziłem o  ten Sulgostow, 
do  k tórego dzięki s tosunkom  naukow ym  jak ie  z a ­
wiązałem z p. E d w ard em  Now akow skim , w y b ie ­
rałem się tak  długo, tak daw no; zawadziłem o ten 
Su lgostow , d la  którego zbiorów literacko-archeo- 
logicznych nie przeczuwałem kiedyś że będę miał 
pew ne  obowiązki, gdy o wiele późniejsza od moich 
chęci ostatn ia  w ola  zapisodaw cy kazała mi razem 
z w ie lą innem i czuwać nad  tern jeg o  dobrem, k t ó ­
rem u poświęcił t ru d  całpgo s z l a c h e t n e g o ,  pełnego 
pośw ięceń i pracy  żywota. Chęć ta  zwiedzenia 
Sulgostow a, już  od roku  to je s t  od  czasu testameu- 
tu  K onstan tego  Swidzińskiego, s ta ła  się we mnie 
m anją , i nareszcie pozwoliły  okoliczności, żem zo­
baczył i rękom a do ty k a ł  to Muzeum, które  ma zbo- 
gacić W arszaw ę, a do którego tyle  już  wszyscy 
przywiązaliśmy nadziei.

Nie będę wam szeroko rozp isyw ał się o sk a r ­
bach  Sulgoąjowskich. ani wyliczał ich z kolei co 
zawierają  w sobie, ła tw o to albowiem pojąć, ż e są  
wielkie, że m aterja ł w nich d la  przeszłości naszej 
spoczyw a ogromny; do tego zbierał te ska rby  czło­
wiek uczony, k tó ry  la t  czterdzieści życia, wielki
I p ą i i i  n i ~

powiedział p. Zenon, stojąc jak na szpilkach i 
bojąc się ab y  się wuj podróży jeg o  nie sprzeci­
wił.  Gdyż pan Zenon tak kochał i szanował j e ­
nerała , iż, jakkolwiek by go  to wiele kosztowa­
ło , za nic w świecie nie okazałby mu n ieposłu­
szeństw a. Jenerał po chwili, nam yśliw szy się  
niby, rzekł:

— Ha! k iedy masz tak pilny interes, to jedź.  
Gdy p. Zenonow i oczy się w yiskrzyły  i krew na 
twarz w ystąpiła , g d y  chwycił rękę wuja żegn a­
jąc g o  i brał już za czapkę, stary dodał: —  Ale  
poczekajno, strasznieś gorąco kąpany. Chciałem  
ci tylko tę zrobić uw agę, że jakkolwiek tam ten  
interes m oże b y ć  pilnym, pilniejszym jest tu 
twój dozór przy tern pięknem  zajęciu jakiemuś 
się teraz oddał i które mnie najserdeczniej ra­
duje. Jak pojedziesz i kilka tygodni zabawisz, 
to  w szystko  w  łe b  weźmie.

—  Dłużej nad dwa tygodnie  nie zabawię  
odpowiedział p, Zenon — tvm  czasem  w sz y s t ­
ko pójdzie swoim trybem. Proboszcz najsolen-  
niej mi przyrzekł, że w szystk iego  dopilnuje.

Stary m achnął ręką i patrząc z pod oka na 
m łodzieńca, rzekł:

— Nic ksiądz Goślicki to?
Żywy rumieniec oblał twarz pana Zenona, a

m ają tek  i nie przełom ną niczern gorliwość położył 
na  szalę, żeby dźwignął pomnik nauce i zostawił 
do w ó d  swojej pamięci i p rzywiązania  do rzeczy pu­
blicznej. S. p. św idz ińsk i  znał się na tein, co zbie­
rał, nie zbierał na oślep, co także się zdarza zw ła­
szcza w naszych czasach, kiedy smak do archeo- 
logji i zajęcie dla zabytków  dawnej cywilizacji tak 
powszechnie się wzmogły. Zakład  naukow y Swi­
dzińskiego ju ż  nie d la tego  ty lko  je s t  ważny, że po­
siada  głównie książki— ależe  to Muzeum, niebibljo- 
teka, Muzeum które bardzo różnego rodzaju zaby t­
ki i pamiątki przeszłości zjednoczyło w sobie. Za­
pewne, że książki są najcelniejszą zbiorów Sulgo- 
stow skieh ozdobą, ale obok nich jakże  tutaj boga­
te są  rękopisma, o k tó rych  m oglibyśm y powie­
dzieć, niepopełniając przez to żadnej niesprawie­
dliwości, że treścią sw oją i w artośc ią  rów nają  się 
zbiorowi książek: książki mniej więcej znajome są, 
to  ze spisów  bibljograficznych, to z treści, bo nie na- 
próżno pracowali, Jocher ,  W iszniewski, Maciejo­
wski i t. d., ale kto zna, kto może ocenić całe bo­
gactwo, jak ie  się k ry ją  w rękopismaeh? tutaj nie 
można znaleźć naw et przybliżonego rachunku. Ale 
oprócz książek i rękopism ów  są w Sulgostowie 
jeszcze inne zbiory, ja k o  to galerja m alow ideł obej­
m ująca 'przesz ło  dwieście numerów, je s t  dosyć  bo­
gaty  gabinet monet i wszelkiego rodzaju  numizma­
tów  polskich i obcych (Świdziński z wielkiem za­
miłowaniem o d daw ał się numizmatyce, a m iano­
wicie wschodniej i dużo naw et no ta t swoich o niej 
zostawił, które  pilnie przechow uje  p. N ow akow - j  

ski.) Je s t  tam dalej w tern Muzeum sulgostowskiem  
piękny zbiór rycin i sz tychów , w ynoszący  do sie­
dmiu tysięcy numerów', a może i więcej naAvet, są 
tam rozmaite ważne i interessnjące pamiątki po 
wielu h is torycznych  osobach i miejscach, zbroje, 
szkatułki, p rzybory  i t. d. Nie możem wreszcie za­
pomnieć o pargaminach; dyp lom atów 'oryginalnych  
s ta rych  i now ych polskich, łacińskich, ruskich, 
multańskich  i t. d. je s t  kilkaset ' Bibljoteka więc 
ty lko  je d n a  i zbiór rękopism ów  może w  dosy7ć 
się pięknym przedstaw ia ją  komplecie: bibljoteka 
zawiera w szystkie  źródła, Avszystko co ważne, co 
potrzebne dla poszukiw ań ijuż je j  ty lko  dopełniać 
potrzeba; inne działy tego Muzeum są  w zawiąz­
ku, dopiero w rastać  muszą i z postępem czasu za- 
mieniaćsię na form alnągalerję . na gabinety i zbiory. 
M amy też nadzieję, że u rosną  z czasem, skoro  fun­
dacja  Swidzińskiego ostoi się przy swoich p raw ach  
i nadaniach. Słusznie, bardzo słusznie założyciel 
j ą  nazw ał Muzeum, boć to nie bibljoteka j a k  Z ału­
skich, j a k  P oryeka  i t. d., ale Muzeum ja k  się n a ­
leży. Świdziński myśl s tworzył, a zrobił d la  niej 
tyle, ile na pryw atnego  człowieka stać było: w sz y s t ­
ko tu  jes t ,  czego tylko ciekawy po zbiorach p o d o ­
bnych  szukać  może, ale myśl tę następcy rozwijać 
muszą, bo Muzeum nie zak łada  się dla jednej chwili, 
ale dla całej przyszłości. K ażdy  coś ze swoich 
zbiorów, z funduszów, a czasem i dobrej chęci d o ­
rzuci i 7. czasem, powoli u rasta  zak ład  na coś p ra ­
wdziwie znakomitego, sławnego. M y się nie mo­
żem w obecnej chwili poszczycić wielą i wielkiemi 
zbiorami; nieidziejednak zatem byśm y się ju ę  i skro-

chcąc go  ukryć, schylił się znowu do jego  ręki 
i całując ją , rzekł: 

—  Do widzenia więc drogi wuju!
—  Poczekajno — rzekł stary z zabijającą fle­

gm ą — jeszcze  ci jedną  uwagę chciałem zro­
bić! — I to powiedziawszy, odwróci! się d o sw e -  
go biórka i zaczął tam czegoś szukać. P. Zenon  
w estchnął nieznacznie, ruszył ramionami, a j e ­
nerał trzymając w ręku sporą jakąś paczkę, d o ­
dał: — w gorliwości swej o porządek chałup  
chłopskich, ich odzienia, i stanu ich moralnego  
zapomniałeś całkiem o sobie. Dom  twój, który  
ci przed sześciu laty wystawić kazałem , ładny  
jest ,  w y g o d n y , ale pusty , mebli masz mało, a i 
te  zużyte i brudne. Dzieci i prostaczków najle­
piej się uczy i zachęca przykładem. Jak obaczą  
że u ciebie ładnie, czysto , wszędzie tyle ile trze­
ba, i żaden kąt nie trąci pustką, to i u nich bę­
dzie porządniej i w miarę zamożności ich pełno. 
Masz więc tu piętnaście tysięcy , wystrychnij do-  
tnek swoj jak lalkę, i zamów sobie ładny kocz, 
lub karetkę. W ystarczy  ci to na ten wydatek.  
A  gd y b y  nie stało, to dołożę. Nie patrz że tak 
na mnie, jak gd yb y  ci gwiazda u nóg upadła. 
W szakże w szystko co mam, to dla ciebie. Ja  
z sobą nic nie wezmę. A teraz bądź zdrów i ru­
szaj z B ogiem

mniejszemi pochwalić nie mieli, nie idzie zatem że­
byśm y zasługi Swidzińskiego ja k o  należy, 7. wdzię­
cznością, przyjąć i ocenić je j  nie potrafili. Możem 
zazdrościć E uropie  bibljotek i gabinetów, ale swoj 
w łasny  otoczym miłością, a przynajmniej spółczu- 
eiem.

Zbiory  przyszłego Muzeum są  bogate, ale mo­
gą być jeszcze nierównie bogatsze, bo na u p o ­
sażenie starej fundacji, j a k  wiemy Świdziński ca­
le dob rasu lg o s to w sk ie  napisał. Z ciekawośeią, jak  
ła tw o domyślić  się można, słuchałem i tych  szcze­
gółów czysto m aterjalnych, od k tó rych  zawis! los 
całej fundacji. W ie lk ą  powiedział p raw dę  M. Gr. 
w  swoim ar tyku le  o Swidzińskim, k tó ry  n iedawno 
K ron ika  drukow ała ,  że założyciel naszego Muzeum 
nie znał się na wartości swojego złotego jab łka .  
Ocenił go na trzy kroć  sto tysięcy, a tutaj sam las, 
jed en  z największych w królestwie a od lat trzydzie­
stu nie tykany , a obejmujący stokilkadziesiąt włók 
ziemi i pod same N ow e Miasto podchodzący , w art  
przeszło miljon. Jechałem  przez ten las przeszło 
milę. Z lasu  jednego  utrzym ać się może Muzeum, 
a tutaj jeszcze do funduszu  należy miasteczko 
K lw ów  i kilka fo lw arków , dobra  albowiem zajmu­
ją  dziesięć i więcej podobno nazwisk. P raw d a ,  że 
klucz Sulgostow ski by ł  kiedyś ogrom niezaszarga- 
ny: i zaniedbany po ojcu  Świdziński musiał go w y ­
ku p y w ać  z rąk  wierzycieli i podobno naw et wła- 
snem staraniem i p racą  cale te do b ra  wykupił,  ale 
g ospodarow ał tam po literacku, to  je s t  n iew ie le  
się znal na upraw ie ziemi, p racy  około roli nie d o j ­
rzał. a skon tro llow ać  innych nie potrafił, d la  tego 
też szło tam gospodars tw o  j a k  samo chciało. G o ­
rzej jeszcze się stało, kiedy dziedzic zajęty sp raw ą  
o majątek po matce, całkiem się przeniósł na U kra i­
nę; nasta ł  tutaj nierząd i zupełny upadek . T rw a ł  
d ługo ten stan rzeczy aż do ro k u  praw ie 1848. 
W tenczas dobra  te objął w zarząd  p. Siomiński, 
prak tyczny  w y d oskona lony  gospodarz, k tó ry  nie 
w jednem miejscu i nie w je d n y c h  już  do b raah  zło­
żył d o w o d y  swojej znajomości rzeczy i pieczoło­
witości. Pan Siomiński adm inistrow ał dobram i te- 
mi j a k b y  jego  własne by ły  i pokazuje  się teraz, że 
by ł dobroczyńcą  funduszu. Nieograniczoną też po­
siadał Swidzińskiego ufność, zaprow adzał p o rząd ­
ki, up raw ia ł  g run t  w ed ług  tego ja k  postęp  nauki, 
pracy jego i s ta rań  potrzebował. D la te g o  czysty 
d o ch ó d  z d ó b r  podw oił  się bardzo szybko; w pier­
w szym roku było 8,000 złp., w ostatnim ju ż  do ­
chodziło do 40,000 na r. b. R ządca  w skazyw ał 
sp e ran d y  czystej na 50,000 a mówił że tak  k ilkana­
ście lat p racow aćby można i w artość  d ó b r  ciągle 
podnosić  przez ekonomiczne ulepszenia; ro b ó t  a l ­
bowiem długo się nie przebierze na opoczyńskich 
piaskach i raw sk ich  kamieniach.

Jeżeli d o chód  się podniósł, w ielkich też w ym a­
gał nak ładów ; możemy brać  tego miarę z okolicz­
ności, że p rzychód  z r. 18ał/ t dób rsu lgus tow sk ieh ,  
pod ług  rach u n k ó w  kassy, w ynosił  zip. 120,170. 
W czystym dochodzie nie rachow ano  in tra ty  z la­
su, k tóra  także znaczną summę może stanowić. 
T a k  popracow aw szy  tedy, j a k  pracow ał p. Sło- 
miński nad dobram i sulgostowskieini, z la t  jeszcze

I to rzekłszy stary, tłumiąc w sobie wzru­
szenie, wziął w obie ręce g łow ę p. Zenona, ca ­
łow ał go , odwrócił się i poszedł do innego po­
koju, w którym drzwi za sobą zamkął. P. Zenon  
zaczął miarkować, jak ie  są wuja jego  intencje. 
Uniesiony radością i wdzięcznością przystąpił do 
drzwi, stukał, prosił, aby mu pozwrolił do nóg  
sw ych  upaść. A le  g d y  nikt się nie od ezw ał,  
w yszedł, wsiadł do koczyka i dojechawszy swo-  
jemi końmi do Szypliszek, tam wziął pocztę i 
nie oparł się, aż w Zielonosielcu.

Tu zabawił pięć dni, które mu przeszły  j e s z ­
cze prędzej, niż p ierwsze dwa dni. G dy  sz ó s te ­
go  dnia rano konie sędziego zasz ły ,  aby go  od ­
wieść do Sielunia, p. Zenon pożegnał się znowu  
na ganku zgospodarzem  domu, który go uprzej­
mie zapraszał, aby z powrotem do nich wstąpił, 
a nim powóz ruszył, za tą sam ą sz> bą obaczył  
i teraz p. Magdalenę, ale uśmiechającą się, roz­
promienioną i dającą mu znaki pożegnalne rącz­
ką i główką. Pojechał więc pełen nadziei do 
W arszaw y, gdzie m nóstw o narobił sprawunków  
skąd całe dwie bryki frachtowe z meblami, ró- 
żnetni innemi rzeczami i um ów ionym  tapicerem  
wyprawił do domu. P otem  zostawiwszy swój
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kilkanaście, m oźnaby u tw orzyć  fundusz, jak iem u 
rów nego nie miała d o tąd  żadna z naszych  bibljo- 
tek publicznych. I  drugi pewnik płynie z tego r o ­
zumowania, ze dob ra  su lgostow skie  warto adm i­
n is trow ać na sw oją rękę, nie zaś puszczać w dzier­
żawę, dla dob ra  samej fundacji. Niech człowiek 
boga ty  daje żyć z siebie dzierz’awcom, posag  nau­
k ow y  niech służy na potrzeby nauki.

O to  kilka jeszcze d a t  s ta tystycznych. L udność  
d ó b r  sulgostow skich  wynosi i , 769 dusz. Rozle­
głość w ynosi pola włók 123 i m orgów 17, łąki 
w łók 8, n ieużytków włók 11, lasu włók 138. Ra­
zem znajduje się w dobrach  w łók  280. W ysiew u 
w ostatnich la tach było oziminy ko rcy  432, j a ­
rzyny  zaś 296. T ow arzys tw o  kredytow e, procent 
k tórem u rocznie w ynosił  10,000, ju z  wkrótce się 
wypłaci, naw et teraz już  można now y wziąć za­
ciąg, jak  to jeszcze sam ś. p. założyciel Muzeum 
projektował. N ow y ten zaciąg po k ry tv  być może 
dochodem  z lasu do tąd  wcale nieużywanym . T ak  
bądź co bądź, ogrom ny las ten, k tó ry  do tąd  do 
żadnych  rachub nie wchodził, sam jeden  przez się 
s taćby  się ła tw o  mógł kapitałem, posagiem fu n d a ­
cji- Słyszałem u trzym ujących  i zdaje się że sp ra ­
wiedliwie, o lesie tym, że w razie g d y b y  funduszu 
na kupienie dom u dla bibljoteki nie było, dosyć 
by łoby  sprzedać to co zostałoby nad sto włók lasu, 
to  je s t  w łók 3-5, a już z tego samego u tw orzy łby  
się znaczny kapitał, k tóry  razem z pozostałerni 
funduszami w ysta rczy łby  na zakupienie najwię­
kszego domu, np. Załuskich; z reszty zaś sto włók, 
możnaby urządzić  poręby, po włóce jednej na 
ro k  i w tedy  wszystkim potrzebom zadosyćby się 
stało. Ale nie przyjdzie do tego m arnotrawienia 
funduszu  na potoczne potrzeby, skoro  założyciel 
osobne kap ita ły  przeznaczył na kupno domu i o ile 
słyszeliśmy, nowe jeszcze w yk ry w a ją  się kapita ły  
s. p. Swidzinskiego niewspomniane w tes tam en­
cie, k tó rych  na pierwszy lepszy cel użyćby  mo­
żna. Dziwna rzecz, dotkniemy i tego szczegółu 
w  przelocie, j a k  się wszystkie prawie myśli sp o t ­
ka ły  na jednej drodze, co się tyczy tego dom u Za­
łuskich. Czuli to i przyjaciele fundacji (a k tóż  tym 
przyjacielem nie był i nie jest?) i przywiązani te­
stamentem do losów  fundacji, że dom Załuskich 
by łby  dla  naszej bibljoteki z wielu względów n a j­
przyzw oitszy ; naprzód dla teg o ,  że położony 
w śro d k u  miasta, a potem, że już  by ł kiedyś urzą­
dzony  na  bibljotekę. B y ły  w praw dzie  inne prze­
ważne względy, które doradzały , żeby now y zu­
pełnie gmach wystawić, nap rzód  dla tego, że zbu­
dow ałoby  się go j a k  chciało, a powtóre, że gmach 
ten ozdobiłby miasto, ale bu d o w a  gm achu zajęła­
b y  napróżno czas i daleko tedy  lepiejby może by­
ło, żeby dom go tow y kupić. _ W iem y zkąd inąd  n a ­
wet, że obdarow any  przez Swidzinskiego tytułem 
właściciela, pan W ielopolski,  kiedy był w W a r ­
szawie w czerwcu r. b. o nabycie domu Załuskich  
poczynił pewne kroki.

Nie pierwszy to mój list do  was o Sulgostowie, 
o zbiorach sulgostowskich i o naszych naukow ych 
nadziejach, które da Bóg, spełnią się przecie. Ale 
na  ten raz dosyć; doniosę wam potem więcej, dzi-

koczyk u Brtihli, a wziąwszy od niego śliczną 
podwójną karetkę, wrócił doZielonosielea  w po 
Iowie sierpnia, skąd ledwie w połowie września  
w ybrał się do domu.

Til pan A ugust zatrzymał się i umilkł, a gdy  
w szyscy słuchali z natężeniem, a on dalej nie 
mówił, rzekła wreszcie panna D oro ta .

— I cóż?
—  A cóż? —  odpowiedział patrząc po w szy­

stkich z uśmiechem i zaczesując sobie w łosy  na 
łysinę. —  Ten Artykuł dopowie reszty.

W te d y  pan August dobył z bocznej kieszeni 
fraka Kurjera W arszawskiego, rozwinął go  i 
czytał:  

„D nia  18 października r. b. o godzinie czwar­
tej po południu, w kościele parafjalnym w Z ie-  
lonosielcu. w obec rodziców, krewnych, przyja­
ciół i licznego zebrania włościan tejże parafji, 
zawarty został związek małżeński W . Zenona  
Dowinunta, obywatela powiatu Kalwaryjskiego, 
siostrzeńca znanego i zasłużonego w kraju J W .  
jenerała Rowicklego, z panną Magdaleną Przy-  
rębską, córką J W . sędziego pokoju Jana i Tekli 
z Mścisławskich, małżonków Przyrębskich, t e ­
goż  Zielonosielca właścicieli. W . JM. ksiądz ka­
nonik Goślicki, proboszcz m iejscow y i przyja-

siaj chciałbym jeszcze słów  kilka powiedzieć o czem 
innern.

Otóż poznałem teraz w Sulgostow ie rodzonego 
b ra ta  ś. p. K onstantego Swidzinskiego, Ludwika. 
O sobistość ta in teressow alaby w każdym razie, a 
cóż dopiero w obecnej chwili, kiedy kraj bra tu  j e ­
go winien tak piękny zak ład  naukow y? L udw ik  
Swidziński był przez la t  szesnaście officerem 
w w ojsku  hiszpańskiern, służył w ułanach  i miał 
stopień majora. B ra t  starszy, założyciel naszego 
Muzeum, sprow adził  go do kraju przed ośmiu czy 
dziewięciu laty, i umierając, w testamencie zapi­
sał mu z funduszów  swoich złp. 30,000; mieszkał 
dawniej w  Sulgostowie, teraz gospodaru je  w K a ­
dzi, małej wioseczce, k tó ra  kiedyś s tanowiła cząst­
kę dóbr  sulgostowskich, ale dzisiaj należy do P o d -  
czaszej W o h  i stanowią własność  najmłodszego 
z trzech braci, T y tu sa  Swidzinskiego. Rozmowa 
z majorem u łanów  hiszpańskich  bardzo nauczają­
ca i z niej pewnie nabyć można lepszego w y o b ra ­
żenia o lo sach  spółczesnych tego kraju  i o znako­
mitościach hiszpańskich, j a k  z niejednych p o d r ó ­
ży kom pilow anych i nadrab ianych  fantazją. Ma 
p. L udw ik  wiele pamiątek po Hiszpanji, jak o  to 
cały uniform hiszpańskiego u łana (jeden ty lko  u- 
niform, bo j a k  pow iada , co kw artał,  co pół roku, 
pierwszy lepszy jenera ł  za wiedzą rządu  uniform 
ten zmieniał), ma hiszpańskie  manto, czyli płaszcz 
i t. d. Dawniej Konstantem u, a dzisiaj Muzeum 
tein się szczególniej przysłużył, że nazwóził dużo 
monet z Hiszpanji, k tóre jak o  pamiątkę cenił, a te 
pamiątki zbogaeają znakomicie zbiór numizmaty­
czny sulgostowski, k tó ry  ma praw ie wszystkie 
złote i srebrne pieniądze wszystkich krajów euro­
pejskich, dawniejszego i nowszego^ Stępia. W i­
dzieliśmy ze zbiorów p. L udw ika  Swidzińskiego 
ogromne, z czystego złota, onze hiszpańskie, które  
wyglądają  jak  nasze «rebrne dziesięciozłotówki, a 
w arte  są ośm dukatów , pół onze i t. d. Znajo­
mość ta, k tó rą  zrobiłem, będzie je d n ą  z najprzyje­
mniejszych w mojem życiu.

W czora j  znajdowałem się na odpuście wiejskim 
w  Nieznamirowicach, o pół mili od  Sulgostow a. 
W  Nieznamirowicach ty ch  chrzcił n iegdyś z cere- 
monji w  kościele parafja lnym  K onstantego Sw i­
dzinskiego, ks. Stefan Libiszewski, kanonik in­
flancki, proboszcz, tern jeszcze w dziejach parafji  
pamiętny, że w łasnym kosztem zbudow ał po wiel­
kim pożarze, w którym się wszystkie akta  spaliły, 
kościółek meznamirowicki. P o ło w a  d ó b r  sulgo­
stow sk ich  należy do parafji nieznamirowickiej, 
d ruga  zaś po łow a do Klwowa. D la  tego że sam 
Sulgostów  należy do Nieznamirowic, chrzest K o n ­
stantego z ceremonji .(30 marca 1794) odbył się 
w owej parafji, w której byłem na odpuście. P ie r ­
wszy chrzest z w ody odby ł się w samym S u lgo ­
stowie, trzeciego dnia po urodzeniu, ob periculum 
mortis, j a k  zapisano w metryce. Dziecku na chrzcie 
św. dano trzy  imiona: P io tr-K onstanty-M ichał.

Ale w raca jąc  do Nieznamirowic, odpust  nasz 
był na dzień św. Jędrzeja. Zebrało  się na tendz iań  
dosyć  licznie duchow ieństw o dekana tu  sk rzy ń ­
skiego; przew odniczył mu ksiądz kanonik  kate-

ciel rodziców panny młodej, z wielką sołennoś-  
cią błogosławi! ten związek, skreśliwszy uprze­
dnio w krótkiej lecz pięknej przemowie obo­
wiązki tak ważnego Sakramentu. Od ołtarza od 
prowadzali pannę młodą. J W . jenerał Rowicki i 
najpoważniejszy ze wsi całej wieśniak, Mikołaj 
Dziuba; a pana m łodego matka narzeczonej i 
piastunka niegdyś J W . sędziego, najstarsza we  
wsi wieśniaczka, Katarzyna Motkowa. Rozrze­
wniający to był widok, gdy  przy wychodzeniu  
z kościoła, wieśniacy g łośn o  i ze łzami b ło g o ­
sławili młodej i pięknej parze, którą cały o r ­
szak odprowadził dodworu. gdzie w szyscy  przez 
uradowanych rodziców sowicie podejmowani do 
późna bawili.“

Przeczytawszy to z powagą, pan A ugust zlo- 
ż } ł  zwolna przeszłorocznego Kurjera, schow ał  
go  do kieszeni, i poprawiwszy się na krześle, u- 
siadł spokojnie, jako człowiek, który rzecz swo-  
ję  zrobił i ostatnie słow o sw e  wypowiedział: — 
W szyscy  jednak jeszcze  czegoś oczekiwali i pil­
nie na niego patrzyli. Nareszcie jedna z dum 
rzekłą:

—  Jakto? więc to już wszystko?

—  Zdaje mi się, że nic nie brakuje —  od ­
powiedział p. A ugust dobrodusznie, i patrzy ł

dra ln y  sandomierski, proboszcz z W ieniaw y, Ale­
x a n d e r  Rogojski, k tó ry  mszę w ielką celebrował. 
N abożeństwo całe odbyło  się naj przykładniej.  Go­
ścinność proboszcza zbudow ała  mnie liad wyraz, 
bo rzeczywiście trudno było znaleść coś więcej ser­
decznego,,coś więcej zobowiązującego, j a k  to p rzy ­
jęcie u księdza Ham pla. N ieznany wszedłem w  je­
go progi, ale kafolik  i do katolickiego polskiego 
kapłana , to  było dosyć, żeby mieć wszelkie 
p raw a do jeg o  grzeczności. Ale n iety lko sam ks. 
H am pel słynie ze swojej gościnności w  okolicy, 
ale i cały ów dekanat. W idzia łem  ze zb u d o w a­
niem, j a k  się w szyscy  księża nazywali po imieniu, 
j a k  serdecznie się witali, j a k a  panow ała  sw oboda 
w s to sunkach  i jak ie  przywiązanie wzajemne ich 
wszystkich! W sz y sc y  się ja k o ś  tutaj dobrali, 
w szyscy  są sobie szczerze przyjaciółmi. B y ła  w e ­
sołość i hum or dobry , ale w szystko  odby ło  się 
j a k  należy, z pełną przyzwoitości pow agą. Po 
wszystkiem byś poznał, że to  uczta religijna, od ­
pustow a i że zas iada ją  n a  niej ministrowie ołtarza, 
nauczyciele ludu . Ił z e czy wi ś ći e, przyznaję, że zbu­
dow ało  mnie to wzajemne ludzi jednego  pow oła­
nia obejście się, — w  miłości i zgodzie ła tw ie j’i 
skuteczniej siać ziarna w iary  i cno ty  pom iędzy lu ­
dem, p raca  jed n eg o  u ła tw i pracę drugiem u, a 
wielka, ogrom na je s t  siła w miłości, w  so lida rno ­
ści świętej sp raw y , że n iepow iem y ju ż  o wrażeniu 
jak ie  sp raw ia  p o d o b n y  w idok miłości i zgody. 
Ksiądz H am pel je s t  rodem  ze Szlązka polskiego, 
z pod  Gliwic, —  w naszym k ra ju  bawi ju ż  od  lat 
t rzydziestu  przeszło. K iedyś służy ł w  w o jsku  pol- 
skiem, ja k o  kapelan.

Nieznamirowice należą do  dób r  Rusinowskich, 
które były własnością  aż do dziś dnia rodz iny  W iel- 
horsk ich . Ale w  ty c h  dniach, a raczej w  ty ch  
czasach sprzeda ł te dob ra  do ty ch czaso w y  w łaści­
ciel panu Kurtzowi. Z apow iada ją  wielkie zmiany 
w ty ch  okolicach, bo n o w y  przedsiębierczy w ła ­
ściciel tw orzy  rozmaite projekta, k tóre  bez w ą t ­
pienia w p ły n ą  na  w zros t  przem ysłu  w  kraju: o p o ­
w iadają  między innemi, że w  Nieznam irowicach 
założy now ą papiernię; po trzebę  tej fab ryk i  czu- 
J einy j uz’ dawno, bo n ig d y  pap ie ru  nas ta rczyć  
nam nie m ogą do tychczasow e fabryki.

Ale pominąwszy to dodam y, że do b ra  Rusino- 
wskie spad ły  na W ielhorsk ich  po sławnej Urszuli 
z M orsz tynów  Dembińskiej starościnie w dlbróm - 
skiej, k tó ra  była w yrocznią  w ojew ództw a k ra k o w ­
skiego za panow ania  S tan is ław a - Augusta , której 
jed en  i drugi wieczór opisał ksiądz Chołoniewski. 
Jed n a  je j  córka  B a rb a ra  poszła  za mąż za T a d e u ­
sza Czackiego, d ru g a  zaś Salom ea za Józefa  W iel-  
horskiego, k tóry  by ł z kolei jenerałem  dywizji, mi­
nistrem w ojny  i senatorem  w o jew odą  za księztw a 
W arszaw sk iego  i K ró lestw a . M inistra  syn, znany  
ze swpgo talentu muzykalnego, te do b ra  aż do bie­
żącej chwili dziedziczył. M atka  jego, Salom ea 
z Dembińskich, spoczyw a sam a w kościele Niezna- 
mirowickim bez żadnego napisu, ani g robow ca , 
bo nie ma gdzie do ścian d rew nianych  p rz y ­
czepić m arm uru. T ak  więc w skrom nym  kośc ió ł­
ku ta je d n a  nierna, bo bez żadnej, oznaki, pozosta-
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spokojnie w  oczy zapytującej go  pani. Ta rzekła  
żywiej:

— I ow szem  brakuje węzła , intrygi, przesz­
kód, katastrofy; nie tna w tera żadnej myśli fi­
lozoficznej, żadnej nawet tendencji.

— A jednak dziękujemy panu serdecznie —  
odezwała się uprzejmie gospodyni d o m u —  s łu ­
chaliśmy w szyscy  ciekawie i z przyjemnością.

—  Zapew ne —  dodała ta sama dama z lek ­
ka zarumieniona— słuchaliśmy ciekawie i z przy­
jemnością, bo pan August umie opowiadać.

— Na tern to, pani dobrodziejko, największa  
sztuka — odezwałem się w ów czas z uśmiechem.  
Pan August spojrzał na mnie, k iw nął g ło w ą  i 
wyciągnął do mnie rękę. Śc isną łem  podaną s o ­
bie dłoń, i rozmowa inny wzięła obrót.
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la  pam iątka  po jednej z wielkości ziemskich. P a ­
nią  W ie lh o rsk ą  mieliśmy albowiem sposobność  
poznać bliżej z jej pap ierów  i listów jenera ła  K ro- 
p ińskiego i wiemy, ze w  istocie była kobietą w ie l­
kiego świata, k tó ra  grała  rolę znakomitą nie ty lko 
w  towarzystw ie, ale i w ży c iu  narodow em  dni nie­
d aw n o  ubiegłych. Ju ljan  Bartoszewicz.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
A N  G L J  A.

—  M orning  S ta r  bardzo  je s t  oburzony  przeciw 
zajściu z Persją. P o su w a  się on aż do twierdzenia, 
źe mniemany t ra k ta t  z roku  1853. w edług któ­
rego P ers ja  obow iązaną by ła  niby do nie przed­
siębrania z’adnych  k roków  przeciw Heratowi, i 
k tórego  złamanie obecnie je s t  pretextem wojny, 
n igdy  nie istniał i j e s t  tylko bajką, a przynajmniej 
ani par lam ent ani na ró d  nic o nim nie wie. T w ie r ­
dzenia, źe rząd  indyjski w edług  właściwych u p rz y ­
wile jow anych  zasad kierować się i wojnę p ro w a­
dzić może, S ta r  nie chce p rzy jąć  za dobre, tern 
bardziej, źe naw et zaprzecza praw dzie  twierdzenia 
ja k o b y  rząd  angielski nie miał żadnej o d p o w ie ­
dzialności albo nie poniósł żadnej szkody z p o d o ­
bnego przedsięwzięcia.

—  A dvertiser  donosi za pewność, że pan Di­
sraeli j a k o  przyw ódca  opozycji w Izbie niższej, 
zas tąp iony  zostanie przez pana  Gladstone. Do u- 
zupełnienia tego planu brak ty lko  jeszcze w spó ł­
działania hrab iego  D erby, k tó ry  w ah a  się jeszcze 
oddalić tak  bez ogródki pana  Disraeli, ale spo­
dziewają się, źe te sk ru p u ły  zostaną  usunięte. B i­
skup  L o n d y n u  pod ją ł  się negocjacji z h rab ią  D er­
b y  w tym  przedmiocie. (Od niejakiego czasu ma­
m y rozmaite inne d o w o d y  zbliżenia między peeli- 
stami i torysami, a najwyraźniejszym je s t  ciągła o- 
pozycja  dziennika Morning Post przeciw rządowi.

(Allgemeine Zeitung).
—  Powszechnie  tu  sądzą, że lo rd  Palm erston 

pomimo pozornie pom yślnych  konstellacji b a r ­
dzo niechętnie przychylił  się do rozpoczęcia na n o ­
w o  konferencji i ty lko  przym uszony ustąpił. P o ­
w ó d  tego nie t ru d n o  wytłomaczyć, a mianowicie 
tern, źe tu  d o tąd  nie je s te śm y  pewni czy Francja  
vr swoich zapewnieniach zupełnie je s t  szczerą i 
czy te konferencje przez zręczną dyplomację, albo 
ja k i  nieszczęśliwy przypadek , nie s taną  się ostrym 
kamieniem o k tó ry  to i owo rozbić się może. An- 
glja już  w spraw ie  neapohtańskiej z wielką t ru ­
dnością i w brew  woli Francji pociągnęła j ą  za so­
bą, a nieszczęśliwy i obrzydły  zamach przeciw 
kró low i F e rd y n an d o w i może teraz Cesarzowi fran- 
cuzkiemu dać  bardzo zręczną sposobność  do zbli­
żenia się, k tóre  A ustr ja  bardzo czynnie popiera  i 
k tó rego  w szystkie  konse rw a tyw ne  państw a  szcze­
rze pragną. Dzisiejsze dzienniki angielskie, w bar­
dzo dziwny, prawie powiedzielibyśmy bezw stydny  
sposób  przem awiają  o tym  zamachu. Globe p rzy ­
tacza  z s tarożytnej historji  liczne m orders tw a  
w ty m  rodza ju  i zamach 8 grudnia  przedstawia ty l­
ko ja k o  »symptom.« Poniew aż w pierwszem d o ­
niesieniu o zam achu nie było  żadnej wzmianki co 
się stało z mordercą, przeto biegała tu  wieść, źe 
tenże został zak łu ty  przez swoich kolegów, a  ztąd 
w yprow adzono  wniosek, źe może wspólnicy  zb ro ­
dni zapewnili sobie tym  sposobem  milczenie tego, 
k tó rego  zeznania m ogłyby  być dla nich niebez­
piecznemu Te bajki równie są  śmieszne ja k  po g ar­
d y  godne, ale dow odzą jak ie  o baw y  w ypadek  ten 
tu właśnie  mógł obudzić. K ról F e rd y n an d  w sk u t­
k u  tego w y p a d k u  okaże się zapewnie mniej jesz­
cze sk łonnym  do ustąpień, a te rząd y  k tó re  mniej 
są  skłonne do  bójki niż Anglja, uznają zapewnie 
zupełną  słuszność w tym  względzie na jego  s t ro ­
nie. Jeśli  A ustr ja  przez ten w ypadek  zjedna F ra n ­
cję d la  swego sposobu  zapa try w an ia  się na kwe- 
atję neapolitańską, w tak im  razie Anglja zostanie 
zupełnie odosobioną, a wszelkie rezulta ty  tak d łu ­
giej i szczęśliwej kampanji dyplom atycznej, zosta­
n ą  zupełnie zniweczone, a n a d to  A nglja  prócz nie­
nawistnego charak te ru  swego postępow ania ,  sama 
■obie zgotuje nie m ałą  klęskę.

Jeszcze jako  trzecia groźna chm ura  wisi nad na­
szym horyzontem  w ojna  perska, w której może 
najnieprzyjemniejszym momentem je s t  pośredn i­
ctwo Francji ,  z k tó rą  m am y teraz tak  wiele drażli­
w y ch  p u n k tó w  zetknięcia, źe byłoby  to bardzo 
wielkie szczęście, g d yby  którykolw iek  z nich nie 
■powodował bardzo niemiłych rozpraw .

Nasza polityczna publiczność bardzo żywo zaj­
muje się kw estją  H era tu  i im p raw dopodobnie j­
szą staje się w iadom ość o jego zdobyciu, tern w y ­
raźniejszą staje się w ątp liw ość  o użyteczności w y­

p raw y  do cieśniny perskiej. H andel perski nie jes t  
tak  wielki i ważny ab y  przez zniszczenie go mo­
żna było z pewnością nakłonić Szacha do uległo­
ści, jak  równie przez zajęcie brzegów cieśniny. Ale 
jeśli Plerat został zdobyty, to trzebaby go koniecz­
nie odebrać a przez Pers ję  dostać  się do niego nie­
podobna. D aleko łatwiejszą by łaby  d roga  przez 
wyższy Indus  i o tej w ypraw ie  zaczynają  ju ż  mó­
wić. T o  pewna, że jeśli nam się u da  odebrać  per- 
som H erat, to go dla siebie zatrzym am y. Dzienni­
ki tutejsze osw ajają  nas ju ż  z tą  myślą u trzym u­
ją  one źe aby na przyszłość nie pozwolić nieprzy­
jacielowi przejść przez Indus, należy mieć H e ­
ra t  jak o  forpocztę. Ale dla ubezpieczenia Heratu 
potrzebaby znowu dalszych jeszcze forpoczt i nie 
wiemy ja k b y  daleko z tern zajść można.

(Scidesische Zeitung). 
A U S T R J A .

Piszą z Turynu: Podczas gdy  zawiehrzenia w Sy- 
cylji zostały  podobno  przytłumione, w M edjo lan ie  
ja k  s łychać zaczynają się poruszać. S taro  lom- 
bardzki duch  oporu  i uporu  zaczyna podnosić gło­
wę, od chwili ja k  wicher rew olucy jny  powiał od 
s trony Sycylji. W zburzenie  w stolicy Lom bardji  
je s t  tak  wielkie, źe władze ujrza ły  się zmuszonemi 
do licznych aresztowań. O soby  aresztowane po 
największej części należą do wyższych stanów. 
W ym ienia ją  między nimi margrabiego Crivelli.— 
W ładze  są baczne i ostrożne. Już  o godzinie 4tej 
po południu  liczne patro le  zaczynają przebiegać 
po mieście. W iele  znaczniejszych rodzin opuściło 
Medjolan z pow odu  bliskiego przybycia Cesarza.

(Neue Preussisc/ie Z e itung .) 
F R A N C J A .

P aryż 12 Grudnia. Pom yślne cyfry sp raw o zd a ­
nia banku francuzkiego, powinny były  w płynąć  na 
polepszenie kursów, ale giełda nieprzyjemnie zo­
sta ła  dotknięta  w iadom om ością  źe tow arzystw o 
kolei w schodniej wypuszcza 126,000 nowych obli­
gacji po 270 fr., co reprezentuje w rencie 3°/o kurs  
po 54. Ten niepomyślny w pływ  zniknie zapewnie 
wkrótce, ale dziś niekorzystnie przycisnął kursa  
renty, k tó ra  z początku notow ałas ięza ledw ie67 ,75 , 
i sp ad a ła  kolejno aż do 67,50, a pod  koniec s tanę­
ła  na 67,45. K re d y t  ruchom y trzym ał się od 1515 
doJ1520.

—  W iele  osób w tej chwili jeszcze nie chce wie­
rzyć  źe konferencje rozpoczną się na  nowo. Nie 
podzielaliśmy tego niedow iarstw a, chociaż przy­
znać m usim y źe nie moglibyśm y naw et w przyb li-  
źeniu powiedzieć, k iedy to rozpoczęcie może na­
stąpić. Sądzim y źe co do pełnomocników, nie zaj­
dzie także żadna zmiana. B ędą niemi d rudzy  peł­
nomocnicy, w yjąw szy  hrab. W alewskiego. T o  j e ­
dnak  nie w yłącza  wcale podob ieństw a wezwania 
d w óch  lub trzech z pomiędzy pierwszych pełno­
mocników poprzedniego kongresu; może ten zamiar 
dziś być zaniechany, ale to nie dowodzi jeszcze że­
by  wcale nie istniał.

W  polityce a szczególnie urzędowej, bardzo czę­
sto  to co ju ż  nie jes t ,  uw ażane je s t  tak ja k b y  
wcale nie było. Możemy zapewnić, źe hrab ia  Ca- 
v o u r  bardzo pragną ł  przybyć  na nowe konferen­
cje, ale przypom niano sobie ducha  inicjatywy nie­
kiedy bardzo wyrazistego, k tó ry  minister sardyń- 
ski okazał na kongresie. P retensje  Anglji do pre- 
zydow ania  na now ych  konferencjach, tłomaczą nam 
dla czego mówiono o przybyciu  lo rda  Clarendon 
i co do p raw dopodobnego  przybycia  Ali-paszy, 
wszystkie depesze z K onstan tynopo la  mówiły o 
tem i nie dziwilibyśmy się g d yby  by ły  wielki wezyr 
chciał tym sposobem  w y d obyć  się na niejaki czas 
przynajmniej z żenującego s tanow iska jak ie  zaj­
muje w o b e c  nowego gabinetu.

— Książe Prusk i rozpoczął dziś zwiedzanie s to ­
icy od pałacu  miejskiego. Jest  to dwudziesto-pię-

cio-letni młodzieniec którego fizjonomja sp raw ia  
bardzo korzystne wrażenie. M argrab ia  Toulongeon, 
hr. R oger  de R iancourt i hr. de Labedoyóre, są 
wyznaczeni do tow arzyszenia  księciu w  czasie je ­
go poby tu  w  stolicy.

Między znakomitemi cudzoziemcami, znajdująee- 
mi się obecnie w Paryżu, wymieniają Izmaila-paszę, 
opiekuna dzieci jenera ła  G uyon zmarłego w służ­
bie tureckiej. W ą tp im y  o prawdzie  pogłosek k tó ­
re obecności Ism aila-paszy przyp isu ją  znaczenie 
polityczne.

— R ada  municypalna paryzka, na propozycję 
p. prefekta Sekwany, w otow ała  dziś k redy t  3 ),0Ó0 
fr. na  album mający obejm ować rozmaite sceny 
z ceremonji chrztu księcia następcy  tronu, a szcze­
gólnie wizytę Cesarzowej w pałacu miejskim. K il­
ku  członków ra d y  proponow ało  obraz tej o s ta t ­
nie sceny, ale w  końcu zgodzono się na całe album.

D w a oryginalne exemplarze tego album w y k o ­
nane będą  dla Cesarza i Cesarzowej, inne exempla­
rze mniej ozdobne, rozdane będą członkom rady .

Mówiliśmy już  źe nie będzie rozdawania  o rde ru  
legji honorow ej na now y rok. S łychać  też obecnie 
źe i hur tow e aw anse nie będą miały miejsca w tej 
porze i zostaną zachow ane na rocznicę imienin Ce­
sarskich .

—  R ada  banku francuzkiego miała zamiar wczo­
raj p rzyw rócić  termin esk o n tad o  75 dni,ale w s trzy ­
mała się z tem rozporządzeniem z pow o d u  podnie­
sienia s topy eskonta  w banku  amsterdamskim. Spo  - 
dziewają się źe w przyszły czwartek bank francuz- 
ki ogłosi to rozporządzenie.

— Anglja nie zdaje się chcieć odstąpić  od nie­
przyjacielskiej pos taw y względem Neapolu. De­
pesza z Messiny 6go b. m. donosząca o tajemnem 
w ylądow an iu  znacznych zapasów broni, potwier­
dzona je s t  nowemi doniesieniami. W ysy łk i  te po ­
chodzą  z Malty. H andel angielski po wszystkie 
czasy zajmował się bardzo chętnie tym rodzajem 
uader  korzystnej kon trabandy ,  wiemy że on d o ­
starczał Abd-el-Kaderowi broni i amunicji wojen­
nej, ale obecnie zapewniają że nietylko statki k u ­
pieckie ale i rządow e kroazery  w ysadza ją  na ląd  
skrzynie pełne karabinów.

Ponieważ król osądził za s tosow ne zatrzymać 
większą część swojej floty parowej w Neapolu, t r u ­
dno zatem czuwać dość ściśle nad tak rozciągłym 
brzegiem ja k  Sycyljiski, którego na tu ra  wzgórzysta  
u łatw ia znacznie te nocne w ylądow ania . Dość je s t  
okupić  sobie w spóln ików  w je d n y m  posterunku 
celnym, aby  udarem nić  całą czujność policji n a d ­
brzeżnej, a angliey nie cofają się przed takiein p rze­
kupstwem.

D otychczas jed n ak  wszelkie zewnętrzne podu- 
szczenia znalazły ludność  miejscową zupełnie o b o ­
jętną. D o w ó d cy  źandarmerji pozostf ją wiernemi 
rządowi. T a  żandarm erja  je s t  to szczególnej o rg a ­
nizacji korpus, złożony z ludzi śmiaiyeh, którzy 
sw oją kaucją  i plącą odpowiedzialni są  za u trzy­
manie bezpieczeństwa dróg. D la  tego ipełniająoni 
sw oją missję z czysto-osobistym interesem; znają 
oni ludzi podejrzanych  i czuwają n t d  nimi i na­
wet doprowadzili  ich do takiej bezsilności, źe Sy- 
cylja, dawniej k lassyczna ziemia bandy tów , sta ła  
się najbe.zpieezniejszem miejscem w E u r o p i e .

Ale czy ta organizacja będzie zarówno skutecz­
ną przeciw agitacji politycznej? Jes t  to w ątpliw ość 
którą  uspraw iedliw ia w spom niony fakt w ysadza­
nia na ląd  ładunków  broni.

Zresztą te wysyłki broni są zapewne ty lko  w stę­
pem,jak tu głoszą p rzyw ódcy tak niepomyślnie roz­
poczętego powstania. Pow stańcy  ba ro n a  Bentiven- 
ga głośno zapowiadali bliskie przybycie oddziału 
2000 anglików. Jeśli ta obietnica rzeczywiście zo­
sta ła  uczynioną ze s trony  angielskiej, to możemy 
spodziewać się is totnego jej spełnienia, bo byle b y ­
ła dob ra  chęć, to nie zbędzie na pow odach  lub p rzy ­
najmniej pozorach do wysadzenia  na ląd  wojska 
angielskiego. [Ind. Belge.)

P E R S J A .

—  Presse d'Orient zapewnia, źe Czagor (kurjer), 
k tó ry  przywiózł do stolicy Persji (Teneranu) de­
pesze donoszące o zdobyciu H era tu ,  k tóre  miało 
nastąpić w dniu 26 października, potrz bował ty l­
ko ośin dni drogi i że w tym samym dniu w  k tó ­
rym zwycięztwo to zostało uczczone w Teherauie  
dziesięciu strzałami armatniemi, illuininacją i o- 
gniami sztucznemi, w ysłany  został goniec do K o n ­
stan tynopo la  z tą  w iadomością. Journal de Con­
stantinople  mówi, źe w iadom ość o zdobyciu  H era ­
tu w praw dzie  jeszcze j i i e  została  urzędownie o- 
głoszoną, ale nie ulega wcale wątpliwości, ponie­
waż do poselstw a angielskiego przyby ł nadzw y­
czajny goniec, k tóry  najzupełniejsze zachował mil­
czenie względem wiadom ości jak ie  przywiózł, co 
na tura ln ie  na  korzyść  Persji  należy tłomaczyć.

(Preussischer S t. Anzeiger). 
S Z W A J C A R  J A .

Bern 10 Grudnia. W wielu miejscach kantonu 
Frieburg  spokojność  i porządek w dniu w yborów  
do wielkiej ra d y  zostały przez rozmaite gw ałty  za­
kłócone. W  Staffis konserw atyśc i otoczyli zamek 
aby  kon tro low ać  operacje w yborów , k tó re  w e­
dług now ego p raw a  nie u legają żadnej kontroli. 
Ale radykaliści  s tojący w zamku odparli ich strza­
łami karabinowemi, przvezem nie obeszło się bez 
ranionych i zabitych. W te d y  konserw atyści po- 
wrócdi uzbrojeni jednem  działem. Prefekt obaw ia­
ją c  się krw aw ego starcia, zażądał od władzy rzą­
dowej jednej kompanji wojska, któro też pod d o ­
wództwem pułkow nika  D ony  uda ło  się na miej­
sce w yborów . Bliższych i dok ładnych  wiadomo-
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ści ztamtąd nie mamy. Z innych miejsc kantonu 
nadchodzą, także doniesienia o zawichrzeniach.

(Preussischer St. Anzeiger).
Hem 11 Grudnia. Ultra-iuontanie odnieśli zu- 

ełne zwycięztwo przy wyborach w Freiburgu. 
iberaliści utrzymali tylko czterech swoich kan­

dydatów do wielkiej rady. W  całym kantonie pa­
nuje wielka agitacja. — Akta procesu neuszatel- 
skiego zostały już Izbie oskarżeń oddane.

(Preussischer St. Anzeiger).
— Proces rojalistów w Neuszatelu według 

dziennika Schweiz rozpocznie się w dniu l s tycz­
nia. Jeneralny prokurator doniósł Radzie Związ­
kowej, że jego raport i całe akta sprawy, przed 
końcem bieżącego tygodnia oddane będą Izbie 
skarg przy Związkowym sadzie przysięgłych. Sąd 
przysięgłych składać się będzie z członków któ ­
rych dostarczy Szwajcarja francuzka.

Mówią powszechnie, że sprawa szwajcarsko- 
pruska przybiera groźny charakter, ale nie sądzi­
my żeby miało przyjść do rzeczywistego zbrojne­
go starcia. (Indep. He/ge).

T U R C J A .

— Syn wielkiego wezyra Reszyda-paszy, o p u ­
ścił Konstantynopol udając się z depeszami do 
Paryża, zapewnie w przedmiocie przyszłych kon­
ferencji, z powodu których poseł turecki w P a ry ­
żu pisał do rządu Portv  o nowe instrukcje.

—  Wiadomości otrzymane w Konstantynopolu 
z Persji donoszą, że sześeio-letni następca tronu 
perskiego umarł. Ogłoszoną została proklamacja 
Szacha donosząca, że Anglja wypowiedziała woj­
nę Persji i takową już rozpoczęła. Sześć okrętów 
angielskich zajęło wyspę Ormus. (Ormus jes t  to 
mała, teraz prawie bezludna skalista wyspa, poło­
żona przy wejściu na cieśninę perską przed Ben- 
der-Abbas. Dawniej było to ważne miasto handlo­
we osadzone przez portugalczyków. Obecnie nie 
należy właściwie do Persji, ale do imana Maskatu, 
k tóry  jak  wieści głosiły przyrzekł anglikom swo­
ją  pomoc. R.) (Neue Pr. Zeit.)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Journal de Constantinople zaprzeczył już pogło­

sce o przezimowaniu floty angielskiej w Synopie 
albo w Delcie niższego Dunaju. Korrespondencja 
z Wiednia do Gazety (niemieckiej) Frankfurek.ej 
powtarza te wiadomości z niejakiemi szczegółami.

— Patrie zaprzecza dziś pogłosce podanej pier­
wotnie przez Constitutionel, jakoby Riza pasza po ­
dał się do dymissji.

Tenże dziennik zapewnia, że Mehmet Dźemil 
bej ambassador Porty  w Paryżu, sam tylko repre­
zentować będzie Turcję na przyszłych konferen­
cjach, że zatem pogłoski o przybyciu w tym celu 
Ali paszy do Paryża, były mylne. [Ind. Uelge). 

W  fc O C "H Y.
Corriere Mercantile któremu z zupełnością zo­

stawiamy odpowiedzialność, podaje pod dniem 7 
b. m. z Genui następujące wiadomości:

Paropływ pocztowy który dwa dni przepędził 
w Malcie, po drodze dotknął do Messyny w dniu 
29tym listopada. Mieszkańcy tamtejsi zajęci byli 
komentarzami nad wiadomościami z różnych punk­
tów Sycylji. Agitacja była widoczna. Liczne pa­
trole przebiegały ulice; policja i władze wojskowe 
przedsiębrały rozmaite środki ostrożności. Nie ma 
jednakże nic ważnego w tej części wyspy.

W  Neapolu rozpuszczo wieść, że wszvstko już 
jest uspokojone, (to samo czynią w Civita Vecchia, 
w Livorno i w Genui ajenci neapolitańscy) a dro-

dyplomatyczną posłano tę samą wieść z Nea­
polu nawet do Londynu. Ale to twierdzenie nie 
jest oparte na żadnym fakcie. Tyle jest pewnego, 
że nie mainy żadnych wiarogodnych doniesień.

Oto wyjątek z jednego listu kupieckiego z Mes­
syny 29’go listopada:

iiKorzystam z opóźnienia poczty aby wam prze­
słać szczegóły tego co się dzieje w prowincjach 
wewnętrznych Sycylji. Powszechnie tu sądzą że 
powstanie nie zostało zupełnie stłumione, Owszem 
że się rozszerza w różnych małych miasteczkach i 
wsiach całej '^yspy, Zapowiadają bliski wybuch 
w Castro Giovanni w górach środkowych wyspy. 
Mówią że w kilku miejscach inałe oddziały wojska 
przyłączyły się do powstańców; ale to są tylko po­
głoski. \V Catanea rozlepiano burzliwe odezwy.

— W edług  wiadomości nadeszłych drogą przez 
Ankonę, ale za które ręczyć wcale nie możemy, bo 
nie mieliśmy czasu skontrolować ich źródła, w Ka- 
labrji miały wybuchnąć zawichrzenia jako echo 
powstania sycylijskego. Mówiono wAnkonie że 
garnizon austrjacki tego miasta ma otrzymać p o ­
siłki drogą morską. (tm t llctgc)

R ozchodzi się w ieść  o blizkiej amnestji,  k t ó ­

rą  Papież ma ogłosić z wyjątkiem kilku tylko osób. 
Więcej jednak  zdaje się być prawdopodobnem, 
że nie będzie amnestji powszechnej, tylko Papież 
za przykładem Cesarza austrjaekiego ułaskawi pe­
wną liczbę przestępców politycznych.

—  Mońłteur unhiersel podaje w korresponden- 
cji z Neapolu 9 grudnia następujące szczegóły za­
machu spełnionego dniem pierwej przeciw osobie 
króla Ferdynanda w czasie przeglądu na placu 
broni:

W śród  defilady wojska, jeden strzelec pieszy 
tvystąpil z szeregów, zbliżył się do króla z wycią­
gniętym naprzód bagnetem. Jeden pułkownik hu­
zarów znajdujący się przy królu, rzucił się na 
mordercę i obalił go koniem. Schwytano natych­
miast winnego. Król kazał odbywać dalej defil, 
nie okazując wcale wzruszenia. Królowa i książę­
ta, którzy znajdowali się o kilka kroków, naśla­
dowali przykład króla. Dopiero powróciwszy do 
pałacu, Jego Kr. Mość powiedział, ż e je s t  lekko 
skaleczony w bok. Ciało dyplomatyczne pośpie­
szyło złożyć swoje uszanowanie królowi i zostało 
przyjęte. O godzinie 8ej wieczorem król wyjechał 
w powozie z królową i dziećmi i udał się do ko­
ścioła Pie di Grotta.

Morderca jes t  to kalabryjezyk, który niedawno 
wszedł jako ochotnik do pułku strzelców.

(Jndependance Beige).

Koleje żelazne w IKossji.
( P a t r z  N e r  Kr o n ik i  2 4 5 . )

III.
Zaprowadzenie kolei żelaznych w Rossji, od ­

dali na zawsze dwie plagi tego bogatego i ob­
szernego państwa, niesłychaną drożyznę zboża 
w jednej części, a niesłychaną taniość w drugiej: 
T a  nadzwyczajna sprzeczność cen jes t  tu tern 
więcej uderzającą, że dwie dotknięte niemi oko­
lice sąsiadują prawie z sobą. Rzeki Soż i Dzizna, 
obie wpadające w Dniepr, stanowią jakby linję 
demarkacyjną między okolicą płodną i jej sąsiad­
ką mniej szczęśliwą.

Postępując tą linją na północ, znajdujemy z je­
dnej strony Psków, Witebsk, Wilno, Mohylew i 
Mińsk, gdzie niedostatek zboża jest można powie­
dzieć nieustanny, a z drugiej gubernję Kalugską, 
Orelską, Czernichowską, gdzie zbiory są niezmier­
nie obfite. Z jednej strony gęste lasy, których 
drzewa prawie pruchnieją na pniu, i brak chleba, 
z drugiej strony miljony czetwerti zboża, których 
większa część butwie|e w spichrzach, a brak pali­
wa. któreby wprawiło w ruch machiny fabryk. 
Przytoczymy cyfry, bo to są dowody daleko w y­
razistsze niż wszelkie rozumowania.

W  roku 1843 powszechny był głód w tej nie­
szczęśliwej okolicy. W Kurlandji cena żyta pod­
niosła się do 7 rubli za czetwert; Rząd widział 
się zmuszonym zezwolić na importację zagranicz­
nego zboża. Tegoż samego roku w tym samym 
czasie worek mąki żytniej przedawał się po rublu, 
a najwyżej rsr. ł kop. 20 w gubernjach Czerni­
chowskiej, Pułtawśkiej i Charkowskiej. W roku 
1845, drugim roku głodu, czetwert żyta przeda­
wał się po iO rsr. w okręgu Opoczeskim (gub. 
Pskowskiej), kiedy w Mińsku iOrełu, o 600 wiorst 
od Opoczki, tę samą miarę żyta płacono tylko 
70 kop.

W  gubernji Czernichowskiej, w Głuchowie, ce­
na mąki żytniej w dobrych latach spada niżej je­
dnego rubla za czetwert, a cena owsa nieprzenosi 
niekiedy 35 kop. za czetwert. W  Konotopie, kie­
dy zbiory są obfite, szczęśliwy kto przeda mąkę 
żytnią po 40 kop. czetwert i taka jes t  cena prze- 
daży cząstkowej; co do handlu en gros trafiają 
się tak obfite lata, że rolnicy za żadną cenę nie 
są w stanie pozbyć się zboża. Wszystkie inne 
przedmioty są tain także bajecznie tanie. Korlopie 
przedaje się tam po 50 kop. pud, a łój po rsr. 1 
kop. 75 pud.

W  grudniu roku 1855 w gubernji Wileńskiej 
płacono 15 rubli za czetwert żyta, a 20 rubli za 
czetwert pszenicy. Kiedy tymczasem w Kur- 
sku, o 750 wiorst odległości od Wilna, cena 
czetwerti żyta wynosiła rsr. 2 kop. 50, a pszenicy 
rsr. 3.

T ak  więc różnica ceny za czetwert pszenicy 
wynosiła 17 rubli. P rzy przewozie koleją żelazną, 
koszt transportu nietylko przez 750, ale nawet 
przez 6,000 wiorst, nie wyniósłby tyle. Po ta­
kich faktach, czyż można jeszcze zaprzeczyć uży­
teczności kolei żelaznych w Rossji. T a  wymowa 
cyfr taka s a m a  jes t  dla wszystkich innych guber­
nji płodnych. Dodajmy do tych wszystkich u- 
wag, i tak już bardzo ważnych, puszcze Białej

Rusi z jednej strony, a nieobliczone massy antracytu 
nad Donem (1), okięgów Bachinuckiego. Slawiano- 
serbskiego i Alexaudrowsluego (w gub. Ekateryno- 
slawskiej) z drugiej strony, a zobaczymy, że ko­
lej żelazna, któraby zaczynała się od jednego z naj­
bardziej południowych jiortów Bałtyku (naprzy- 
kład Libawy) i dochodziła do tych kopalni węgla 
kamiennego, słowem kolej która z północo-zacho- 
du skierowaną będzie na południo-wschód, byłaby 
niezaprzeczenie niezmiernie użyteczną, ponieważ 
uchroniłaby przeszło cztery miljony ludności od 
ciągłego braku żywności, a większej jeszcze licz­
bie ludności zapewniłaby ciągły odbyt dla jej 
produktów. Nadto, ta kolej na całćj swojej d ro ­
dze znajdować będzie doskonałe paliwo, które 
jest nieodzownym warunkiem jej istnienia.

Każdy człowiek poważuyx dla ktorego interesa 
ludów są drogie i który nie czyni sobie igraszki 
z wielkich kwestji ludzkości, zgodzi się z nami, 
że ze wszystkich kolei żelaznych, mających być 
zbudowanemi w Rossji, najbardziej zasługuje n a  
uwagę i pierwsze miejsce zająć powinna, ze wzglę­
du na swoją ważność i bezpośrednią użyteczność, 
kolej z północo-zacłiodti na południo-wschód, 
czyli naprzykład z Libawy do południowych ko­
palni węgla. T a  myśl pojętą została w Rossji od 
pierwszej chwili, kiedy zaczęto roztrząsać kwe- 
stję kolei żelaznych Dzienniki i przeglądy zamie­
ściły wielkie mnóstwo artykułów względów zbu­
dowania tej linji i zapewnie przekonawszy sięo 
całej jej ważności, Rząd zawiesił przed wojną je ­
szcze budowę kolei z Libawy do Juiborga, która 
obok tamtej byłaby niepotrzebną.

Pod  względem handlowym także, żadna inna 
linja kolei nie miałaby większej ważności, jak  ta  
długa arterja, przecinająca całe państwo z półno- 
eo-zachodu na południo-wschód i łącząca morze 
Bałtyckie z Czarnem. Poradźmy się znowu liczb 
na poparcie tego twierdzenia. Najmniej uposażo­
ne gubernje Cesarstwa, to jest Mińska, Wileńska, 
Kowieńska, Witebska i Kijowska, mają przeszło 
5 miljonów mieszkańców. Licząc tylko po jednej 
czetwerti na głowę, powiększenie się konsumcji 
zboża w tych gubernjach, gdy ceny jego zniżą się 
przez zaprowadzenie kolei żelaznej, to uczyni ra ­
zem 5 miljonów czetwerti zboża, które prowincje 
rolnicze będą mogły sprzedać w tych guber­
njach. T a  cyfra przewyższa znacznie cyfrę śre­
dniego rocznego wywozu zboża rossyjskiego za­
granicę.

Tak więc zbudowanie kolei żelaznej o której 
mówimy, przechodzącej przez okolice w których 
transport był dotąd tak powolny i trudny, a za­
tem kosztowny, w najpierwszym rezultacie sp ro ­
wadzi podwojenie przynajmniej wysyłek z pro­
wincji płodnych i da ehleb miljonom nieszczęśli­
wych, którzy zamiast używać rąk swoich do nieu­
żytecznej pracy w roli, będą mogli z wielką ko­
rzyścią kraju jijswoją, poświęcić się wyrabianiu ro ­
zmaitych innych płodów, co do których ziemia 
ich nie tak jes t  skąpą. Uprawa lnu i konopi i re­
gularne użytkowanie z lasów, jużby były dostatecz- 
nemi do zapewnienia dobrego bytu i zamożności 
w tycli okolicach, dotąd tak biednych. Pominą­
wszy nawet właściwe produkcje przemysłu, te ex- 
jiloatacje dotąd zupełnie nieodbywane dla braku  
odbytu, dostarczyłyby tej linji kolei dostateczną 
ilość ładunku. A to jeszcze nie wszystko; ta linja 
złączona z zagranicą przez Bałtyk i z linjami to-

To są zapewnie uwagi, które spowodowały 
przedstawienie rządowi rossyjskiemulicznych pro­
jektów poprowadzenia tej linji.

Dwa szczególnie z tych projektów były pow a­
żnie roztrząsane.
warzystwa żeglugi parowej na rzekach wpadają­
cych do morza Czarnego i na samem tern morzu 
znalazłaby ważniejsze jeszcze żywioły ruchu i 
korzyści w dowozach i wysyłkach handlu m or­
skiego.

1. Z Libawy przez AYilno, Czernichów, Pułta -  
wę do Taganrogu, i 2. Z Rygi przez Dynaburg. 
K ursk  i Charków. Jedna i druga przedstawiały 
wielkie korzyści i niejakie niedogodności. Pier­
wszej k i e r u n e k  wychodził w prawdzie z  najlejwze- 
o*o portu Bałtyku, przechodził przez prowincje 
płodne, ale ciągnął się zanadto na południe od 
bogatych gubernji Karskiej i Orelskiej, a kończył 
się w Taganrogu, porcie położonym w głębi mo­
rza Azowskiego i nieprzedstawiającym dość głę­
bokiej przystani. Oprócz tego, budowa tej drogi 
przedstawiała bardzo ważne trudności w  przej­
ściu przez gubernję Mińską.

( 1 )  T o  n i e o c e n i o n e  p a l i w o  z a j m u j e  p r z e s t r z e ń  2 , 0 0 0  tn il 
j k w a d r a to w y c h  je o g ra f ic z n y c h  p ra w i e  b ez  p r ze rwy.



D rugi kierunek przedsla-viał więcej łatwości 
w  zbudowaniu, ale końc/.yć s ę miał w  Charkowie, 

“ii'-r; ę.ję dzielić na  dwie gałęzie, jed n ą  idącą 
do kopalń^ aotra'cytu w gubernji Eka te rynosław - 
skiej, d rugą da Odessy. Prócz tego, port  Ilygski, 
zkąd  miała ,...wychodzić ta łinja, nie p rzedstaw iał 
dość  korzystnego charak teru , aby się mógł siać 
punk tem  odby tu  d la  bogatych  p łodów  środkow ej 
i południowej Rossji.

Z drugiej strony, potrzeba połączenia p łodnych  
okolic Rossji z gubernjam i rękodzielniczemi, k tó­
ry c h  M oskw a je s t  centralnym punktem i które 
konsum ują  tak wielką ilość su row ych  płodów, 
po trzeba  dania zarazem drogi o dby tu  tym p ro d u ­
k tom , przez jeden  z portów  morza Czarnego, m u­
siała także wziętą być na uw agę przy kreśleniu 
p lanu  tak  wielkiej sieci kolei.

Z tąd  wynika, że zagadnienie do rozw iązania  
by ło  tu  następujące: Znaleźć jeden  kierunek, k tó ­
r y b y  mógł połączyć w sobie korzyści tych  trzech 
linji, to j e s t  z pó łnoeo-zachodu na południo- 
w schód, k tó ra  połączyłaby okolice ubogie w  zbo­
że z okolicami bogatemi; pow tóre  tej, k tó rab y  
przyprow adziła  do M oskw y liczne p roduk ta  linji 
południowej i nakoniec tej, k tó ra  ma zaopa tryw ać  
hande l  zewnętrzny zboża przez morze Czarne. Do 
tego zagadnienia dołączyła  się jeszcze potrzeba 
skom binow ania  tych  linji w taki sposób, żeby na 
całej d rodze  m ogły znajdować potrzebne dla  loko­
m otyw  paliwo.

Zagadnienie to zostało rozwiązane przez Rząd, 
k tóry  dając przywilej na budowlę kilku tysięcy 
w io rs t  kolei żelaznej to w arzys tw u  kapitalistów, u- 
tworzonem u przez pp. Stieghtz, Pereire. Barring, 
S ina i t. d.. w skazał następu jący  kierunek:

Kolej żelazna z północo-zt chodu na poludnio- 
w schód ,  wyjdzie z L ibaw y  i w  Ku :sku połączy 
się Z wielką linją po łudniow ą, która  prawie w p ro ­
stej linji pop row adzoną  zostanie z M oskw y do 
Teodozji. Pow iedzm y kilka słów o tych linjach. 
rozpoczynając  od pierwszej, k tó ra  przedstaw ia 
■ważniejszy interess.

Ze w szystkich  portów  Bałtyku , port L ibaw y 
j e s t  niezaprzeczenie najważniejszy i najkorzystn iej­
szy  dla handlu  rossyjskiego. K orzyścijak ie  przed­
staw ia  nad inneini, są  następujące:

1. Jes t  on bardzo blizki po r tó w  Anglji, F r a n ­
cji i Niemiec, do k ąd  głównie w yw ożone są  p łody  
rossy jsk ie  (2).

2. Je s t  to je d y n y  p o rt  morza Bałtyckiego, k tó ­
r y  pos iada  wejście zupełnie bezpieczne  (3), d la  te ­
go  s topa  assekuracji je s t  tu  o 4 0 %  niższa s to­
sunkow o  do Pete rsburga , a  o 25°/„ s to sunkow o 
do  Rygi-

3. Żegluga rozpoczyna się corocznie od połow y 
lu tego  i t rw a  do końca roku, to je s t  że przerw aną  
j e s t  ty lk o  najwyżej przez półtora  miesiąca, a nie­
k iedy  w czasie niezbyt ostrej zimy trw a  bez przer­
w y ,  kiedy tymczasem w  Kronsztadzie t rw a  ty lko  
sześć miesięcy, a w  Rydze siedm.

4. F rach t  je s t  tu zawsze niższy niż w in n y c h  
po rtach  rossy jsk ieh  na B ałtyku, a przystęp  do 
p o r tu  je s t  tak  łatwy, że okręty  mogą do niego 
w chodzić  i w ychodzić  przy każdym  wietrze,

5. Może on zostać znacznie powiększonym bar­
dzo małym kosztem i przedstaw ia  wielkie dogo­
dności przy ładow aniu  i w y ładow an iu  statków. 
B ra k  wszelkich d róg  kom unikacyjnych, tak  n a tu ­
r a ln y c h  jak  i sztucznych, był j e d y n ą  przyczyną, 
że ten piękny port dotychczas zajmuje zaledwie 
p ią te  miejsce między portam i Rossji, pomimo są ­
s iedztw a p łodnych  i żyznych okolic, mimo swe­
go położenia jeogralicznego i korzyści jakie  
przedstaw ia , a k tó re  zapewniają mu przew agę na 
Bałtyku .

T a k  więc łinja j u ż  uprzywilejowana o której 
mowa, pro-wadzcna będzie z L ibaw y n a D y n a b u rg  
(około 330 wiorst) ,  gdzie połączy się z p rojekto­
w a n ą  hnją  z Rygi do D y n a b u rg a  i przecinać bę­
dzie linję z P e te rsb u rg a  do  W arszaw y .  Niewierny 
■jeszcze stanowczo przez k tó re  miasta przechodzić
będzie, ale najpraw dopodobniojszem  jest, że pój­
dzie w następującym  kierunku: przez Lepel (gu-

(2) Port LihaWy p o ł o żo n y  j e s t  o 2 1 0  mi! mor sk i ch  
( 2  i pó l  s topni ;  wiącćj  na p o łu dn i e  niz' Kro n sz t ad ,  a o 60 
mil  (1 s top. )  na p o ł ud n ie  od l i cznych ł a w  piasku,  któro 
c zyn i ą  tuk n i eh ez p i e c z ne mi  wej śc i e  na z a t ok ę  R y g sk ą  i 
gdz i e  rozbicia  są tak c zęs t e .  Bę dą c  na wy so k ośc i  Libawy,  
o k r ę t u  mają  j es zcze  1 6 5  mil do  Rygi ,  a 4 0 0  mil  do K r o n ­
sz t a d u  i to na wodaob bnrdz > n i ebezp i ecz nych .

(3) J e dyna  l a w a  skał  w okol icach por tu  Liba wy ,  z n a j ­
d u je  s ę  na sa mytn  b r z e gu ,  o i 0 mil  mor sk i ch  na p o ł u d n i e  
p o r t u .

Wdrukarni  J.  Lnger.  —  W

bern ja  W itebska),  Orsza (gubernja Mohylewska), 
gdzie przejdzie przez D niepr  o 57 wiorst od Mo­
hylewa, dotknie  Klimowicz (gubernja M ohylew ­
ska), Mulimi (gub. Czernichowska), Trubczowska  
(gubernja Orelska), gdzie przejdzie przez Dzienę, 
w pada jącą  do Dniejiru, i dojdzie do K urska , s t o ­
łecznego miasta gubernji tegoż nazw iska ,  w a­
żnego z pow o d u  licznej ludności i znacznego han­
dlu, a położonego w śro d k u  nader  żyznej i pło­
dnej okolicy.

T a  d roga  żelazna przebiegnie tyra sposobem  
bhzko 1,200 wiorst, połączy Bałtyk z najpło- 
dniejszemi okolicami, przechodzić będzie przez 
dziesięć gubernji i zapobiegnie- stanowczo niedo­
sta tkowi chleba na zachodzie i pólnoeo-zachodzie, 
doprow adza jąc  do względnej jednosta jności w ar­
tość- p roduk tów  pierwszej potrzeby we w szyst­
kich  prowincjach. P od  względem budow y, łinja 
ta nie przedstawia żadnej ważniejszej trudności, 
ponieważ przechodzić będzie przez okolice p ła ­
skie, zdała od wielkich rzek i p rzeskakiw ać mniej­
sze rzeki w  miejscach, gdzie już  prawie nie są 
spławneini. Inną  w ażną korzyścią  tej linji jes t  to, 
że ona łączyć się będzie w  D ynaburgu  z koleją 
z Pe te rsburga  do W arszaw y , a w K ursku  z linją 
z M oskw y do Teodozji  Przebiegać ona będzie na 
wielkiej przestrzeni okolice pokry te  lasami, bo­
gate. w len, konopie  i inne p łody  tego rodzaju, a 
kończyć się będzie, w bogatej gubernji Kurskiej, 
stanowiącej środek okolic z b o ż o w y c h . _________

Z i s t r z e g a  się aby  skradzionegowcilu «
d a n e g o  nę rzec?. Ba rba r y  Os t rows ki e j ,  pr / .ez kupca  K u s i m i r  
La z t e r m i n e m  wyp ła t y  w dniu 2 4  Cz e rwc a  1 8 5 7  r. nikł  ni 
n a b y w a ł .  | ( N r 2 l  —  1

»  O IS I E S I E I 1 A.
W tvch dn iach  wyszły z d r uku  Zarysy filozofji 

katolickiej w cz t e r ec h  p o g l ąd a c h  z awa r t e ,  przez  
E lunorę  Ziem,ęeką,  p o ś w i ę c o n e  pamięc i  ks. I g n a c e g o  Holo-  
wińskiego.  Wa r s z a wa  nak ł ad  i d - uk  S. O r ge l b r a n d a  k s i ę ­
g a r n i  i t ypogra fa .  J e de n  lorn m 8vo cena  rs.  2.  (Nr 2 3  — I ).

SByrekcja drogi żelaznej :3 arsza-
W S k o - W i e d e ń s k i e j  — Uwiadamia ,  ze W dniu  
11 (23)  g rudn i a  r. b.  u g o d ź .  1 2ej w p o ł ud n i e  o db y t ą  z o ­
s t anie  w mag i s t r ac i e  mias ta  W a r sz awy  w t er min i e  s k r ó c o ­
n y m przez  o p i ec z ę t ow a na  dekl a r ac j e  in m in u s , l i c y t ac j a  na 
u t r z y ma n i e  w r. 1 8 5 7  huffetu w sal i  p as saże r sk i ć j  na s t a ­
cji g łównćj  d rogi  żelaznćj  w Warszawie .  War unk i  s z c z e g ó ­
ł o w e  na p r z e d s i ęb i o r s t wo  to p r ze j rz ane  b yć  m o g ą  k a z d o -  
dz i en n i e ,  wyj ąwszy  świą t  i niedziel i  od godz iny  lOćj r ano 
do Żćj po po ł udn i u ,  w dyrekc j i  drogi  zelaznój  nu s Ucj i  g ł ó ­
wnćj  tejże d rogi ,  gdzie  wszelkie  obj aśnieni* u dz i e l one  bę-  
(ią, r ów n i e  w mag i s t r ac i e  m.  W a r s z a w y — Wa r s z a wa  dnia 
9 Grudnia  1 8 5 6  r o k u . - -  Dyr ek t or  j e n e r a ł - i n a j o r  Schensch i -  
ne  — Naczelnik kancelar j i  r a d ca  h o no r o .  K u l iko w sk i .

(Nr ł 8  — ł)

Dyrekcja drogi żelaznej Warsza.
wsko-W iedeńskiej.— Zawiadami a ,  z e w  dn i u
( 8  (30) g r u dn i a  r. b , o d b y t e  z o s t a n ą  w magi s t rac i e  m i a ­
sta W a r s z a w y  w t e r mi n i e  s k r ó co n y m przez  op ie c z ę t owa ne  
d ek l a r ac j e  in minus  l icytacjo na czyszczenie  kloak stacj i  
g l ównć j  d rog i  zelaznćj  ! na wywó z k ę  śmieci :  gnoju  i t .  p .  

z tejże stacji  w Warsz awi e .  Wurunk i  s zczegó łowe,  n a  te 
p r ze d s i ę b n  rst«ra,  p r ze j rz ane  być  m o g ą  k a ż d o d z i e n me  w y ­
j ąwszy  świą t  i niedziel  o d  godz i ny  1 Oćj r an o  do godziny 2ój 
po  p o łu d n i u  w dyrekcj i  na  s t a c j i  g łównćj  tejże drogi ,  gpzie  
wszelkie  obj aśnienia  udz i e lone  będą .  jak równi eż  w m a g i ­
s t r ac i e  m W a r s z a w y . — Wa r s z a wa  d.  3 (16} g r udn i a  1 8 5 6  
roku,  —  Dyrektor ,  j e n e r a ł - m a j o r  S c h e n s c h in e . N a c z e l ­
nik kance l a . j i  r adca  hono.  K u l ik o w s k i .  (Nr 2 2  1).

i BONA NIEMKA £ £ £ ! £
* na Podolu .  W y m a g a  się od niej zn a j omo ś ć  d ok ł ad n a  i p o -  
 ̂ p r a w n ą  języka  n i emi eck i ego  i r j b ó t  k ob i ec yc h .  W i a d o m o ś ć  

w Redakcj i  Kroniki .

e-6 i turb cine 3 3 0 3 1 9 1 6  f u r  f lcine t f i n -
ber  fiir ciii nnfdjnlidjcći  (Sbclljaucs in  ł pobol i cn  i jcfudjt.  
J ł l a n  b r i n g t  a u f  cinc reine uub  for ref te  D cu t f d j c  S l uo f pr a -  
djc. Slugfunf t  faci ber  I j icfiącnbł tcbat t ioi i ._______ (Nr 9 -  6) 

W I E Ś  B S O I I Z ^ ^ ł Ó W M . %  Z g r u n t a m i  

w ó | t o s tw a  w e  wsi  Ziąbki,  w J I Q W l t - C i C  
ka m p omi ędz y  mi a s t a ml  So> h a c z e w  i Łowi cz  koleją
ż e l a z n ą  . s z o są . t r ak t u  k a l i sko - poz na ńs ki cgo ,  p o d  mi as t em 
Bnlim . wem położono ,  j es t  do sp r ze d a n i a  z wolnćj  ręki,  m a ­
j ąca  ł ączn ie  z wó j t os t w e m włók miary  n owopoUki ć j  2 8  (die-  
s i a tyn 14J w glebie  ziemi  częścią  psz ennć j  i zytnićj  1 ćj 
i 2ć j  klassy,  łąk o d po w i e d n i ą  p o t rz e bę ,  pas t ewuik i  d ob r e ,  
d o m  mieszkalny z znacz nym o g r o d e m  o w o c o w y m ,  b u d o w l e  
ł o lwarczno  w d o b r y m  stanie.  Bhższa w i a d o m oś ć  na g r u n ­
cie u właccirda.  _________  (Nr 2 4  — I. )__

jj m as y w m u r o w a n y ,  pr zy  j ednć j  z p r y nę y p a l n yć h  ul i c  w W a r ­
s’ szawie  po łożony ,  z pożyczką  magi s t ra t u  w s u m m i e  rs.  7 5 0 0 ,  
f j es t  do  sp r ze d an ia .  Bliższą w i a d o m o ś ć  powz i ąś ć  mo ż n a  u 

Gus ta wa  Wo ł ow s k i e g o  p a t r on a .  Zamieszka ł ego p rzy  ulicy 
| Miodowćj  pr.d Nro 4 9 5 .  (Nr  14.  2).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
C h r za n e w s k i  Jnn obyw.  

i  Wy sz k owa  nr  6 2 6 .  C z a r - 
uecki  R oma n  ob.  z Boisk nr  
6 25 .  C z a p l ick i  Franci szek 
ob  z Krzynowł og i  n r  5 5 6 .  
D em boivsk i  Kons t  ob.  z T o -  
kar  n r  4 51  . D obleccy  Kazi.  
ob  z Lubl ina  t Wincen ty  ob.  
z Pę k osz ewa  nr  6 0 1 .  Ger-  
l icz  Teofi l  oh:  z Kr aczewi c  
n r  6 2 5 .  G r o to w sk i  Wi ndy ,  
ob .  z Mrucha n r  5 7 0 .  G a ­
d o m s k i  Wa l en t y  ob .  z Kos-  
m o w a  nr  1 8 2 0 .  K o w n a c k i  
Stan ob .  z Wy p yc h  n r  6 0 1 .  
Lelewel  Tad .  ob .  z S z y d ł o ­
wa  nr  5 5 6 .  M o r z y c k i  Mie­
c zys ł aw ob .  z Cz e rn i ch ówk a  
n r  58 i . P o d g ó r s k i  J ózef  ob.  
t  Makowisk  n r  6 0 1 .  S z /u  
b o w s k i  Stan.  ob .  * Hndzvnia

u r  5 7 0 .  S u m iń sk i  Wino.  ob  
z Pu ł tuska  nr  5 8 6  T a r n o w ­
ski  Jan  ob  z Ba rc i na  n r  
5 8 5 .  W ę g l iń sk i  Fel ix ob .  
5 8 5 .  W o d z iń s k i  Gabr je!  o b .  
z S p i ę c i e  n r  601  M o r a w ­
s k i  Woje .  ob.  z Poznan ia  nr  
i 0661 S z y d ł o w s k i  Ant  o b .  
z Drezna  n r  5 7 0 .

W Y JE C H A L I z w a r s z a w y  

G łó w c ze w sk i  Fel  ab.  do 
Brzezin.  K o ta r s k i  Hen.  o b .  
do S t ra ch o wa .  M o r z k o w s e y  
Aug. «b .  do S yc y o v  i Lud.  
ob .  do Somiank i .  U ie s z k o w -  
slci Frani. ob.  do  Ra dzanowa  
k a t m a n  Aug.  kup.  do  Kijo­
wa.  S z la s k i  S t an .  ob.  do 
Rytel,  l l o l y ń s k i  Stef .  K r u c z ­
k o w s k i  Jan  h sn d l .  do  K r a ­
kowa.  W e j m a r n  Teod .  s z t abs  
kap i t an  gwar dj i  do Wł oc h .

B A U H S  < A IIS S i . i l !> V  I W . & S Ł a i M . l k . W S I A t ł S . S .

dnia  16 Grudnia 1856 roku.
_. ( . . . . —‘p----- ■=-.?—

żądanu płacono
21  o  n  e  t  y . Ks. | kop. lis. I kop.

Pół-imperjały rossyjskie . • • • 5 16 —
Dukaty bolleuderskie nowe ważne ■ 3 2 ■Li±.’ —

P a p i e r  y .

Obli. skar.  ( i 0/®; za 103 rs.  (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. - (4%, ' / , )

66 22 16
— —. — —

Lis ty  zas tawne b i i ł e  11 okresu (oprócz 
kuponu) ( i 1/,,) • • z.a 100 złp. __ __ __! —

Lis ty  zas tawne białe iii okresu (op 
kuponu) (4°/0) . • • *a ti

*<>cz
rs. 14 50 14 46

Obligację cząs t kowe  na 500 zł. (oprocz 
kuponu) ( 4 ' / , ) ................................ __ 80

Cert .  banku na obi.  ez. lit.  A na 300 zł. — — — —
lit. 11. ua 200 z.ł. bez proc. — — — • —

procentowe ( >:»■ — — — —
Dowodv Koni. Ceulr .  Likwid.  za 100 zł . 6 75 6 60
Nowa rossyjska pozyczka z roku 1851 — — r— —

oprócz kuponu ( 5 % )  . 101 36 — —
„ „ n z roku 185 5 102 61 — —

Obligi W  spółki Żeglugi Parowej  w Króle­
s twie  Pelskjem (5{/ 0 ) za rs.  750 — — — —

W  e  x  1 e  z  d n i a  3 5  b .  m .
Berlin ......................... 100 Tal. 2 l i . 93 43 — —

„ ................................100 Tal. k. t. — — — —
G d a ń s k ......................... 100 Tal . 2 M. __ __ __ —

„ ................................100 Tal. k. L. — — —. —
H a m b u r g .......................... 300 B.Mk. 2 M. 142 80 — —
L o n d y u ..........................1 Ft- St. 3 M. 6 26 —; —
A l o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 --- —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 Jl . 100 — --- —

......................... 100 lis. k. t. — — --- —
P a r y ż ............................... "100 Frań. 2 M. 74 85 --- —

................................ 300 Frau. 1 M. — — --- —
W i e d e ń .........................150 Zł .  11. 2 Si. 90 30' __ —
W r o c ł a w .........................160 lal. 2 M. — — —

War tość  kuponu bieżącego od obi. skarb.  Rs.  —  kop. Sa% 
od l istów zas lawnycb kop. 29 

od nowej  rossyjskićj  pożyczki  Rs. —  kop. 88*/,

T E A T R  W IE L K I .  J u t r u  w idow isko bezp ła tne .  
T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro :  Chatka w iecie.

W ielka królewsko-ralsleelamlzka

.Menażer ja
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po­

gromcy zwierząt 
O .  l i W E U T Z B E B G ,

Dziś i w dni następne o t w a r t ą  j e s t  na  p lacu za o- 
grodem  Krasińskicłi.

Codzienn-ie od godziny  lszej i 4tej p o ’p o ludn iup -  
G. K reutsberg  daw ać  będzie przedstaw ienia  z lw a­
mi, ty g ry sa m i, lam partam i, panteram i, hyenami, 
n iedźw iedziam i i t: <1.; poczem o d b y w ać  się będzie 
ogólne karm ienie  w szystk ich  zwierząt. Bliższe 
szczegóły w  afiszach dziennych zamieszczone będą- 

' & ( N e r  1 5 . - 7 . )

o]no drukować.  — Warsz awa  dnia 5 rł7) (>rudnia l85f> r. —  Star.-zy cen / or ,  F. S  >bteszcza ski.


